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Wiliorj i» Eaij pafistna.
Kilkakrotnie już podnosiliśmy, że w r a ­

m ach orgamzacyi wyborczej komitetu cen tra l­
nego, pomieścić się mogą i powinne wszyst­
kie odcienia opinii publicznej, wszystkie te 
stronnictwa, które  przyjmują zasadę solidar­
ności Kota polsk.ego. Nakreśliliśmy ściśle gra­
nice uprawnień komitetu central, i te także 
granice, w których i aż do których w ram ach  
organizacyi komitetu centr. poszczególne s tron­
nictwa swobodnie dziatać mogą. Każde s tron­
nictwo ma prawo s ta rać  się o jak  najliczniejszą 
rep rezen tac ję  w komitetach miejscowych i po­
wiatowych, każde ma prawo usilnie dążyć do 
tego, by w tych komitetach swoich k andyda­
tów przeprowadzić i do zatwierdzenia kom i­
tetowi centra lnem u przedstawić. Dopiero po 
tym akcie ogłoszenia kandydatury  przez ko ­
mitet centralny, ustaje swoboda działania  p a r ­
tyjnego, a rozpoczyna się bezwarunkowo obo­
wiązek popierania kandydatów  komitetu, ażeby 
uniknąć rozbicia głosów, które ła two s tać  się 
może zwycięztwem albo wręcz an tinarodow jch  
kandydatów, albo takich, którzy, odrzucają  z a ­
sadę solidarności. P rzypom inam y to wszystko, 
ponieważ zbyt często spotykam y się z na 
gannem opuszczeniem rąk, zaniedDaniem naj 
lepszych sposobności do przeprowadzenia k an ­
dydatów f  ;m >kt ‘tycznych, przyczem podaje 
się jako  powód, że już komitet centralny k a n ­
dydata p o ; ta w l}._Tak a ie  jest. K om itet k a n ­
d y d a t ó w  z góry nie stawia, on ich żadnem u 
okięgow, nie narzuca, lecz przyjmuje i za­
tw ierdza  kandydatów, z dułu przez komitety 
miejscowe postawionych. T am  wdęc, w kom i­
tetach miejscowycn trzeba czynić wszelkie 
wysiłki, ażeby kandydatury postępowe p rze­
prowadzić. Słusznie powiedział w Sejmie po 
seł Potocki, że uchwały Koła polskiego w W ie­
dniu nie są nigdy, a przynajmniej prawne n i­
gdy zgodne z jakim ś jednym, ekskluzywnym 
kierunkiem — ale są one zawsze wypadkową 
wszystkich sił, w Kole działających, wszystkich 
w m em  reprezentow anych kierunków A jak  
w przyrodzie, tak i w życiu politycznem, wy­
padkowa zawsze najbardziej zbliża się do 
kierunku największej siły. Jeżeli  przeto nie 
chcemy, aby w Kole konserwatyzm zawsze 
święcił tryumfy, lecz żeby uchwały Koła zbli­
żały się możliwie najwięcej do kierunku po­
stępowej polityki i pracy — to trzeba wszel­
kich dołożyć s tarań , ażeby ten kierunek był 
w Kole możliwie najsilniej reprezentowany. 
Nie będzie on nigdy większością, bo przy n a ­
szej ordynacyi wyborczej jes t  to prawie nie­
możliwe — ale inoże on potężny wpływ wy­
wrzeć na postanowienia Koła, jeżeli w  niem 
i liczebnie i jakościowo będzie dość silnym

Niech o tern przedewszystkiem pamiętają 
m i a s t a  — które dotąd zawsze były ogni­
skami postępow ej, demokratycznej myśli pol­

skiej, zawsze —  z małymi wyjątkami — tę 
myśl przy wyborach wyrażały. Nie wątp.my, 
że i tym razem spełnią one ten swój obo­
wiązek, jeżeli nie chcą wszelkie polityczne 
znaczenie utracić. Rzecz na tu ra lna  zaś, że 
nie dość je s t  wybrać takich, którzy zechcą 
ów kierunek reprezentować, ale takich wy­
brać trzeba, którzy zdolnościami i wyksział 
ceniem dają gwarancyę, że go skutecznie re ­
prezentować potratią. Im więcej zaś na tę 
stronę, '' t. j. na  kwalifikacj e posłów zwróci 
się uwagę, , tern silniejszy będzie ich wpływ 
w Kole, tem skuteczniejsza ich praca.

* **
W śród bardzo już licznego szeregu n a ­

zwisk , wymienianych w roznycn kuryach 
i okręgach wyborczych w charakterze kandy­
datów — me spotkaliśmy dotąd jednego',' k tó­
rego naszem  zdaniem zabraknąć  tam me p o ­
winno. Mamy na myśli p Józefa  P o  p o  ły­
s k i e g o .  Koło polskie powinno mieć spe- 
cyalistow z w s z y s t k i c h  gałęzi państwowego 
życia. Ono jako p o s e l s t w o  krajowe ża­
dnej gałęzi tego życia zaniedbać nie powinno, 
w żadnej z n.ch zając mu nie wolno s tano ­
wiska obojętnego widza. Powinno mieć tylu 
fachowych, aby w każdej kwestyi mogło 
mieć swój własny sąd, me zaś zapożyczony 
dopiero od obcych — nieraz od prze iwni 
ków, najczęściej od rządu. Poseł Ropowski 
od pierwszej młodości poświęcił się sludyom 
wojskowym tudzież spraw om  m iędzynarodo­
wej poiityki. Pracuje nad tein z wielkiem 
zamiłowaniem , pracuje zawsze w myśli 
szczerze polskiej, a studya jego z zakresu 
wojskowości i poiityki cieszą się zasłużouem 
uznaniem w zagranicznej publicystyce. Czyżby 
Koło polskie mogło się obe,ść bez posła, 
który te sprawy zna doskonale, w szczegóły 
administiacyi wojskowej wniknął, a w refe­
ratach sw ych ' i przemówieniach w Wiedniu 
zawsze treść.wy i przedmiotowy, jes t  dla tej 
gałęzi służby publicznej w Kole nieodzownie 
potrzebny. Sądzimy, że przypomnienie to wy­
starczyć powinno.

Prawybory w Krakowskiem dają dla so- 
cyaUstów — jak  donosi Dziennik krakowski — 
dosyć pomyślne rezultaty. I tak wybrano so- 
cyahstycznych wyborców : w Sidzinie 2, w Ko- 
rubmkach 2, w L ibertow ie 2, w Prądniku 
czerwonym 6, w Zwierzyńcu 6. W powiecie 
podgórskim i skawińskim wybrano prawie sa ­
mych tylko socyalistów.

*

Z pow K o s s o w s k i e g o  donoszą, że 
prawybory wypadają ta.n pół na pół w duchu 
radykalno rusko-moskalofilskim, a więc na ko 
rzyść dra O k u n i e w s k i e g o .  Niewesoły ob­
jaw.

*

O praw yborach  w powiecie ż ó ł k i e w  
s k i m  donoszą pod d. 22 b m . :

Prawybory z kuryi IV i V. odbywają się 
w tut. powiecie bardzo niespokojnie. Starzy 
ludzie nie pamiętają tak burzliwej, jak  obecna, 
kam panii przedwyborczej. Rozpisany na dz.eń 
dzisiejszy wybór w Kulikowie spełzł na ni- 
czem, gdyż został udarem niony przez zgraję

m ieszczańskich krzykaczy, którzy powybijali 
szyby w san wyborów, połamali k izesła  i ławki 
i rzucili się na żydów, których posądzał,  o pol­
skie aspiracye

Przedwczoraj przywiedli żandarm i trzecn 
chlopow ze Sm erekowa do aresztów tut. sądu 
dlatego, iż podczas wyborów wrzeszczeli zw ró ­
ceni do delegata s ta ro s tw a :  „ Budemo rizn iy , 
byty i po w erb ach w iszaty , naj sia krow Uje, 
ja k  sia lata". Do wielu bliższych i dalszych, 
zwłaszcza większych gmin przyjeżdżają oso 
biście po największej części nocą, jakby  ich 
raziły promienie zimowego słońca, di. Korol 
i D rzym aiik  i pouczają ciem ne rzesze swych 
adherentów, jak  się m ają  zachowywać i komu 
oddawać głosy. W  Kuninie  dzisiejsze p raw y­
bory nie doszły do skutku. Ubiegaej nocy zje­
chał tam p. Korol i uraczył zgrom adzoną na 
dany znak w karczmie falangę pospólstwa 
sporą dozą alkoholu, dzięki czeinu część wy­
borców nie zdołała podążyć na miejsce wy­
borów, ci zaś, któizy przybyli, powy sadzali 
pod wpływem szału gorzałczanego drzwi lo­
kalu i spowodowali przyarosztowanie czierecti 
dyrygentów.

*

M.ejscowy kom itei przedwyborczy powiatu 
w i e l i c k i e g o  zaprasza  ubiegających się o 
manuały poselsk.e do Rady państw a  z kuryi 
IV. okręgu Chrzanów, Kraków i W.eliczka, 
dalej z kuryi V. okręgu miasta K rakow a i 
okolicy, z uwagi na okręg sądowy podgórski 
i skawiński, nakoniec z kuryi V. okręgu wy 
borczego Biała, Chrzanów, Żywiec, Myślenice, 
W adowice i Wieliczka, aby kandydatury swoje 
zgłaszali albo p.semnie na  ręce p. S tan is ław a 
Larysz Niedzielskiego w śledziejowicach, po­
czta Wieliczka, albo re i  składali w prost na 
posiedzeniu wyborców, do rąk p rzew odniczą­
c e g o ,  w dniu 4 m arca  b r., w sali Rady po­
wiatowej w Wieliczce. *

Przew odniczący : Larysz Niedzielski-

Z  N o w e g o  S ą c z a  p iszą :
Dm a 22 lutego br. zgromadzili się nader 

licznie członkowie obszerniejszego komitetu 
obywatelskiego m iasta  Nowego Sącza, który 
to komitet zawiązany został dla wyboru po­
sła z kuryi miejskiej Nowy Sącz-B iała-W ieh- 
czka Na zgromadzenia tem wybrano komitet 
ściślejszy, złożony z 10 obywateli, a rów no­
cześnie uchwalono podać do publicznej w ia­
domości: l j  że chcący ubiegać =>ię o m andat 
puselski. winni zgłosić pisemnie sw ą kan d y ­
daturę na ręce przewodniczącego ściślejszego 
komitetu do dnia 1 m arca br ; 2) że kandy­
dat musi zgodzić się na warunek , iż do Koła 
polskiego o dotychczasowym tegoż statucie 
nie w stąp i;  3) że kandydat stawi się w an .u  
oznaczonym przed wyborcami, celem złożenia 
swej wiary politycznej. Nadto wyrażono je- 
dnozgodnie byłemu posłowi, p. Madeyskiemu, 
jako wyraz oburzenia  wyborców, wotum me 
ufności za to, iż dotychczas nie złożył ani 
razu sprawozdania  poselskiego, oraz, że w cią­
gu swego posłowania dla miast, których był 
rzecznikiem, mc dobrego nie zrobił

Ze ściślejszego komitetu obywatelskiego 
' Gutowski Józef, przewodniczący.

W  R o h a t y n i e  na  zjeździe delegatów i 
m arszałków  powiatów B rzeżany-Rohatyn P o d ­
hajce oświadczono się przeciw kandydatu rze  
z 4 kuryi Rusina, ks. Huzara , a za kandyda ­
tu rą  p. Kazim ierza T^aczewskiego, ew en tu a l­
nie ur J a n a  Walewskiego, w razie, gdyby 
w Stanisławowskiem zjazd delegatów kandy­
datury  jego z V. kuryi nie zatwierdził,

W  kuryi czwartej gmin P o e h n  1 a-B r z e ­
ś k o  ks. dr. Mazurkiewicz cofnął sw ą kan d y ­
daturę.

*

Z G o i  ic p iszą :  Pow iatow y komitet
przedwyborczy wyznaczył d. 16 lrnego Rzęch 
delegatów na  zjazd okręgowy do Ja s ła ,  m ia ­
nowicie: pp. G abryela  Ożarkiewieza, ks. W a ­
lentego Pola i J a n a  GuLatę. Równocześnie 
w ybrano komitet wykonawczy, w którego skład, 
oprócz przewodniczącego i sekre tarza, wcho­
d z ą . pp. Mojse Kowalczyk, ks. W alenty Pelc, 
ks. Kornel Ropyściański, Jędrze j Kosiba, uó- 
zef Olszewski, W acław  Pieniążek, Jakób P io­
trowski i Paw eł Wójcikiewicz. K om ite t ten 
wzywa ubiegających się o m andat poselski do 
Rady państw a  z IV. lub V kuryi powiatu  g o r ­
lickiego, aby kandydaturę  swoją na ręce p rze ­
wodniczącego komitetu do 1-go m arca  zgłosić 
raczyli, poczem wyznaczony będzie te rm in  do 
złożenia wyznania politycznego wobec walnego 
zgromadzenia. P rzew odniczący :  D r  .K azim ierz  
Szczoniecki. S e k re ta r z : M. Galiński.

Z iiem polskich.
( Nowy list pasterski ks. Stablewskiego. — 'Znów 
polskie zebrania i  poglądy p . Re,Jego. — N a­
uka religii ic szkołach warszawskich, — ZtiuU  ̂
zakazy polskich teatrów. — -\ o a uży ie  na kolei 
w K i óhstwie. — Sokolik, — Pochód tow arzy­
stwa polskiego-., zgorszeniem. — Komisya kolo- 
nizacyjna. — Kultura w Łodzi. — S za ł ger- 

manizmu i... balon.)

— Ks arcybiskup Stablewsk:, w P o zn a ­
niu, wydał na wielki post nowy list pasterski, 
w którym szczególny kładzie nacisk na to, 
że w tym roku przypada yOO-letnia pam iątka  
męczeńskiej śmierci św. Wojciecha. „On n a ­
szą cnwałą, naszą  świętością religijną i dzie­
jow ą — mowi bst — przed 900 laty we wszy­
stkich trwogach i niebezpieczeństwach Tego 
orędownictwu polecali się pobożn: przodkowie 
n as i“.

Z nam iennym  jes t  następujący ustęp listu: 
p rz e c ią g n ę ły  przez tę ziemię burze.prze- 

różne, klęski najcięższe j ą  nawiedzały, zmiany 
wielkie, a jednak, jako  najdroższa po ojcach 
spuścizna przechowały się dotąd w sercach 
dzieci s tare cnoty, a wraz z niemi cześć i 
nabożeństwo do świętego P a tro n a .”

Oby i w najnowszej burzy prześladowań 
i nienawiści niemieckiej, która  s,ę zwaliła nu 
głowy synów Wielkopolski, chroniła  ich od 
upadku i dobre daw ała  na tehnien e. opieka 
świętego P a t r o n a !

—  Znów  rozwiązano dw a polskie zebra­
nia w Prusach, z powodu .o b rad  w języku 
polskim. Z resz tą  w kilku innych wypadkach

władze pruskie okazały pewne względność.... 
Pow odem  tej niezwykłej pobłażliwości jest 
fakt, iż odkryto orzeczenie trybunału  najwyż­
szego z Aiia 26 września  1876 r., stanowiące 
że rozwiązywanie zebrań  z powodu braku 
urzędników nadzorujących, znających ,ięzy-i, 
w którym odbywają się oDrady, nie je s t  samo 
przez się uzasadnionem , rzeczą jesi raczej 
policyi wykonywanie nadzoru p*zez odpow ie­
dnich, a zatem  przez językowo wykształconych 
funkeyonaryuszy” .

I  ten wyrok zresz tą  nie jest  dla pp. P ru  
saków ostatecznym argumentem.

Goniec Wielkopolski ogłasza mianowicie 
wiarogodną kopię okólnika m inis tra  spraw' 
wewnętrznych, w którym  p von der Recke, 
przyznając się do tego, że wie o pomien.onym  
wyroku, twierdzi, iż obecnie n iem ożebnei"  
je s t  w praktyce jogo stosowanie, a to „sku t­
kiem znacznego wzrostu liczby z e b ra ń 1 i m y­
śli, że „możuaby niedogodnościom w znaczu. j 
mierze zaradzić, gdyby się udało p r z y w r  
c i ć  d a w n i e j s z e m u  z a p a t r y w a n i u  
k r ó l .  r z ą d u  p a ń s t w o w e g o  m o c  o b o ­
w i ą z u j ą c ą ” . T o  „daw niejsze” zap a try ­
wanie oznacza pogląd, wyrokowi trybunału  
najwyższego w p r o s t  p r z e c i w n y .  O sta­
tecznie zaleca p. Recke, ażeby s ta rano  się 
„wkroczyć z in te rw encyą” — i doprowadzić 
do nowego, odmiennego wyroku trybunału.

Słowem, p. Recke przyznaje, że prawo 
istnieje, ale radzi je  negować — i zwalić...

—  Dzięki pobłażliwej obecnie cenzurze, 
gazety warszaw skie  są  teraz w stanie pori 
szać sprawy nieraz wielkiej wagi. J e d n ą  z nich 
sp raw a wykładów religii katolickiej w sz io  
łach  miejskich m. W arszaw y. Poruszył ją 
K urjer Warszawski. W ykazał on, iż w 9-ciu 
takich  szkołach niem a wcale nauki r e l ig i , 
a 1 0  wskutek nieobsadzenia przez czas d łuż­
szy posad katechetów  ^gospodarka Apuchtina!) 
tuuzież wogóle dla niedostatecznej ilości tych 
posad. Warsz. Dniewtdk wysł ipił z gorącą 
obroną  władz szkolnych, twierdząc, żu nauka 
rebgii może się odbywać „bez księży ' .

K ur. W arszawski nie poprzestał j«dnak 
na  tem — i ostrą  po\viedział praw dę Dniew- 
nikowi. Jeś li  chcecie, ażeby dzieci były reii- 
gijnemi, uczcie je  religii napraw dę  ! — oto 
bardzo rozumny sens jego artykułu

— Prześladowanie  polskich przedstaw ień 
w P ru sa c h  Zachodnich trw a  ciągle. W ypadki 
takie nastąpiły  w Biskupcu i Rogoźnie. 
W  jednym  wypadku zabroniono tea tru  po­
mimo złożema policyi niemieckiego tłum acze­
nia sztuki...  Quousque tandem ?

Na kolei warszawsko-wiedeńskiej od­
kryto znowu poważne nadużycia Na stacyach 
kolei, najczęściej w Częstochowie znajdowano 
często wagony zoożowe, zanieczyszczono naftą. 
Ne tej jednej siacyi było w roku 1 8 9 4 .  1895, 
346 takich wagonów. Okazało się później, że 
kontrolor Makarów, M o s k a l ,  w porozum ieniu 
z odbiorcami, przeważnie z pewnym  kupcem 
żydem, umyślnie transporty zooza kazał z a ­
nieczyszczać. Wynikały ztąd szkody d 'a  owych 
odbiorców. Aby un iknąć  spraw  sądowych, upo ­
w ażniano zawsze M akarowa Jo  traktow ania  
z odbiorcami i zała tw iania  ich pre.ensyj po- 
luDOwnie. Na ten cel wydano mu 18.000 rs.

Kazimierz Ęojan.

P R A W D Z I W Y  KONI E C.
(Z  cyklu nowel: p . t. „Z  czterech krańców“.

N ow ela  zachodnia  

(Ciąg d«l»7.}).
— Ojciec mój, większym będąc sknerą, 

niz ja  rozrzutnikiem — choć moje m arn o ­
traw stw o ostatnich inożhwyeh dobiega granic, 
chciał, abym był człowiekiem i p osr ła ł  mię 
do borbony. Uczyłem się, pracowałem , nu ­
dziłem oię szalenie. Poczciwy Harpagon, jakże 
mi go żal.

Kiedy E w ald  domawial tych slow, wzrok 
jego pauł na pewien ustęp dziennika, g rub ­
szymi wybity czcionkami. Młody człowiek 
odczytał go z uwagą, a  po chwili spojrzał na 
zegarek.

— Która godzina?
— Poł do czwartej
— Nie wiesz, kiedy odchodzi najoliższy 

pociąg do Calais?
— Między piątą a szóstą.
— Doskonale.
— Wyjeżdżasz?
— Tak
— Gdzie?
— Do Londynu.
— Po co?
— A dy przedstawić się doktorowi D aw i­

dowi Lewmgstone.

Arm and ujął dziennik do ręki i odczytał 
ustęp, po którym przed chwilą biegał wzrok 
pięknego młodziana.

„Towarzystwo geograliczne w Londynie 
wysyła znakomitego podróżnika dra Dawida 
Lew m gstone w głąD Afryki dla zbadania  źró 
deł Zam besie  i grupy jezior, dających wrze- 
komo początek górnemu Nilowi. Wielce za ­
służony badacz opuszcza Londyn w pierwszych 
dm ach  w rz e ś n ia ! •

— Jedziesz zatem do Afryki?
— Najpewniej w świecie jeśli mi tylko 

stary oryginał nie odmówi przyjęcia
W pół godziny potem piękny margrabia 

Ewald, sprzedawszy płatnikowi kawiarnianem u 
złoty pierścień ostatn ią  rodzinną pamiątkę, 
spał wyśmienicie w wagonie, pędzącym ku ka­
nałowi L a  Manche, a w pierwszych dniach 
września zegnał z pokładu „W iktoryi” mgliste 
wybrzeża Tamizy, s łow am i:

— Z ap łakana  kraino r-bogdajeś przepadła  
na zawsze w głębinach morskich, wraz z twym 
cnromcznym katarem , który oa tygodnia zm u­
sza mię co ŁKładania ci zabawnych pokłonów. 
Najpiękniejszej z moich Kochanek, a miałem 
ich więcej, niz ty dni pogodnych w roku, z pe­
wnością nie k iwnąłem głową tyle razy, co to ­
bie. przebrzydła oblubienico rekina . .

W  początkach stycznia, ruszyła  z Cap 
stad tu  ku półnucy pod b a n ie r ą  Wielkiej B ry­
tam i karawana, złożona ze s tudw udziestu  c z a r ­
nych tragarzy, z żołnierzy, pięćdziesięciu ob ju ­
czonych osłów i dwu białych podróżników.

Doktor Lewingstone, zwany przez łago­
dnych Kafiów wielkim mistrzem, zamykając

pochód, spoglądał z ufnością w powodzenie 
wyprawy, Które na  razie podskakiwało przed 
mm wesoło, jak  błędny ugnik, w postaci czai- 
nych, wełniastych głów Kafrow i licznych pak, 
nabitych krajową monetą, to jes t  zwojami 
perkalu, miedzianym drutem  i perełkami szkla- 
nemi o przeróżnych barwach.

Perkale, przeznaczone do okrycia bioder 
czarnoskórych modnisiów, o tworzą mu wnętrze 
Afryki. Sznurki perełek ozdomą hebanowe 
piersi najbogatszych mieszkanek kraju, lubu ­
jących się w błyskotkach niemniej od naszych 
blauolicycii aniołow, wreszcie miedziany drut 
zdrutuje mu trw ałą  siatką chaotyczne pojęcia 
o w nętrzu  nieznanej dotąd krainy.

Tak marzył doktor Dawid Lewm gstone.
Jego  biały towarzysz marzył cokolwiek 

inaczej. W patru jąc  się mimowolnie w kłap 
ciaste uszy osła, kiwające się przed nim  m e­
lancholijnie, m arzy ł:

— Tu Afryka, a tam ., hen, daleko, mój 
Paryż, serce Francyi, miasto nad miastami!...  
O margrabio, lwie salonow i królu półświat­
k a ! . .  czyż me zasługujesz w całej pełni, by 
ci twój własny osioł wsiadł na grzbiet i s u ­
miennie zachęcał ogonem do dalszej poaróży.

Afryka urojona, tuka, ja k ą  znał z op só w, 
była stokroć p ię k n ie j s i  od tej, którą oglądał 
własnemi oczyma. Tam  słońce grzało i lśnił 
się rozpalony piasek — ale nie zapierał, po­
dobnie jak  ten tutaj, oddechu. T am  rosły b a ­
nany, pigwy, palmy strzeliste i egzotyczne 
krzewy, tam  pizem ykały  się słonie, żebry, 
krokodyle, żyrafy — lecz wszystko to odby­
wało się cicho, spokojnie, bez potu na skroni 
a cierni w skórze, bez inuch zjadliwych, szkor-

pionów, białych m rówek i pa jąków  więKszych 
od paryskich myszy.

Ale słowo się rzekło!. Margrabia Ew ald  
jecha ł poważnie na ośle dalej.

W ten sposób podróżując siedm  miesięcy 
z rzędu, przeszli kilkaset mil angielskich.

Margrabia opalił się, zm ężniał i zahar to ­
wał. Ju ż  zdawało mu się, że poczyna być 
Afrykaninem commc il fa u t .  Przebył szczęśli­
wie massikę, oswoił się ze s łcdkaw em  mię­
sem żyraf i bananow em  winem. A le gdy oto 
docierali już  do celu podróży, to je s t  źródeł 
górnej Zambesie, poczuł pewnego dnia, że 
kaktusy i liany przybierają w jego oczach 
dz.waczne kształty, rozpalony piasek drży, a 
powietrze staje się tak rządkiem, iż nie może 
żadną miarą wypełnić niem łaknących  piersi.

Jakoż niebawem dostał zabójczej gorączki, 
od której nie wyprosi się w tych s tronach p r a ­
wie żaden z Europejczyków. I  dziwnem  tylko 
było, że przychodziła ona tak późno.

Wielki geograf aczkolwiek polubił m ar­
grabiego i chętnie z nim podróżował, mając 
jeden przynajmniej um ysł biały, z którym 
dzielił się wrażeniami, przecież nie mógł d łu ­
żej zostać dla mego na miejscu, zwłaszcza, 
że sam ulegał gorączce oglądania źródeł nie- 
zhadanej dotąd rzeki... gorączce silniejszej, 
niż afrykańska malarya.

Więc gdy po trzech dniach pohytu w sz a ­
łasie zacnego naczelnika ziemi Mungu, m a r­
grabia  nie odzyskał przytomności, dr. Lewing- 
stone, ruszając ctalej, poruczył go opiece za ­
przyjaźnionego szeika, wyposażając chorego 
hojnie k ilkunastu  sztukam i perkalów i b aw e ł­
nianych materyj, workiem rubinowych pereł,

sztućcem Remingtona, busolą  i je a n y m  k ra ­
jowcom  z karawany, nazw .skiem  Gsago.

Tu według wszelkiego praw dopodobień­
stwa, miał biedny m argrab ia  złożyć swe kości 
na wieczny spoczynek

Stało się jednak inaczej.
Po kilku tygodniach pasow ania  się ze 

śmiercią, zmógł przecież gorączkę, dzięki j a ­
kiemuś napojowi, czarne, doktorki Uledi

Odzyskawszy nieco sił, rozpoczął życR, 
pełne troski i tęsknoty. Jedyną  pociechą były 
mu polowania, na  k tó ie  chodził z wiernym 
Gsago w okoliczne zarośla. Polow ał nam iętnie  
z kilku przyczyn: raz dlatego, aby zaopatrzyć 
pustą  spiżarnię ubitą  zvóerzyną p owtóre. wy- 
próDować mocy swych nóg, w końcu zabić 
niepokój i męczarnię rozm yślań o zi.gadkowej 
przyszłości. Bo istotnie godna pożałowania 
była ta  jego zagadkowa przyszłość.

T ysiące  m u oddzielało go od rodzinnych 
s t r o n ; ’ zagorzały podróżnik, obeznany z k ra ­
jem  i zwyczajami, Bog wie gazie dokoła zaś 
dzika, choć piękna afrykańska k ra in a . .  Na 
niebie tylko pobłyskiwały srebrne  gwiazdy, 
z pyzatym pasterzem  na czele, jaku  jedyni 
znajomi i milczący świadkowie jegc niedoli.

Zapędziwszy się raz za postrzelonym ko­
złem, zmylił drogę W prawdzie  posiadał b u ­
solę, przy pomocy które mógł trafie do osady 
swych czarnych przyjaciół — lecz będąc n ie ­
zmiernie znużonym, padł na ziemię u podnóża 
skały i postanowił p rzenocow ać na tem 
m ie l c u .

J (50. d. n.)

pta I  LUDWIG, Lffóf,
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Gdy wydalono go ze służby, zapom niano (?) 
zażąaac racnunuu “ z ie> sumy. Tym czasem  
okazało się, że M akarów schuw ał pieniądze 
do kieszeni, właściwie podzielił się nimi ze 
swoim zwierzchnikiem i odbiorcom n.c nie dał.

Kolej będzie teraz płaciła  te sumy drugi 
raz... Oto błogosławieństwo gospodarki rosyj­
skiej na polskich kolejach.

=  W  W ie lg ie m ,  w p o b l iż u  O p a to w a ,  ż a n ­
d a r m .  r o s y j s c y  a r e s z t o w a l i  m ło d e g o  a g . tu t o r a  
l u d o w e g o  SoK olika .  P o p e ł n i ł  o n  tę  w ie lk ą  
z b ro d n ię ,  ż e  „ k s iążk ę ,  s ł o w o  p o ls k ie ,  w s p o ­
m n i e n i e  n a r o d o w e ,  a  w r a z  z n ie m i  i s z c z e r ą  
p o b o ż n o ś ć  s z e r z y ł  po  w si i p o  o k o l icy " .  C h o ­
d z i ł  o d  c h a t y  d o  c h a ty  i n a u c z a ł .  K ied y  go 
w y t r o p i o n o  i r o z r z u c o n o  m u  UDOŻuchne je g o  
g n ia z d k o ,  p o s z e d ł  w ę d r o w a ć  w p r o m ie n i u  p a r u  
m il  ze  z ł o t ą  e w a n g e l i c z k ą ,  z p o c z c iw e m  ś w i a ­
t ł e m  s w o je m .

Gdy go uwięziono podstępem i przywie 
ziono w Kajdanach ao Iłży, lud całow ał mu 
ręce i nogi, a on wzywał go do spokoju i do 
kochania  wiecznie matki ojczyzny!..

Ciekawy to obrazek z życia naszych 
braci. f  i

=  Jeszcze  szykana pruska W Bytomiu, 
na Szląsku Górnym, polieya zakazana najmę 
w mniejszego pochodu członków Tow. gór- 
noszląskioh przem ysłow ców , — a sąd w Opolu 
zakaz ten zatw ierdził z racyi, że pochód taki 
z m uzyką i chorągwiami, byłby... publicznem 
zgorszeniem.

— Komisya kolonizacyjna p ruska  prze Iło 
żyła 6ejmowi pruskiemu m em oryał ze s p ra ­
wozdaniem za r. 1896.

Ze spraw ozdania  tego wyjmujemy nas tę ­
pujące dane .

W roku 1896 ofiarowano kunnsyi kolom- 
zacyjnej na sprzedaż z wolnej ręki 81 w ła­
sności ziemskich i 27 gospodarstw w łościań­
skich. Z tych znajdowało się w posiadaniu 
Polaków 25 wsi i 18 gospodarstw  chłopskich, 
w ręku Niemców' 56 wsi i 9 guspodarstw. 
J a k o  przydatne na  cele kolonizacyjne, z aku ­
piono z wolnej ręKi 7 większych własności, 
a  mianowicie: a) w regencyi kwidzyńsk.ej : 
Wielkie Tylice i Bratyany oraz Ju lianow o; 
b) w oDwodzie regencyi poznańskiej: Czelu- 
sein, i dosn ice ; c) w obwodzie regencyi byd­
goskiej: Owieczki, i Myślątkowo. Razem zaku­
piono w 1896 roku 3,519.85 hekt. za 2,2"2.610 
m. W czasie 10 lat swego istnienia zakupiła  
komisya kolonizacyjna 92,724,27 hekt za cenę 
56,i59,196 m. W lado  roku nabyto 4 046,55 
hekt. mniej, aniżeli w roku poprzednim. Do 
1 kwietnia 1896 r. wydano z funduszu 100- 
milionowego 69,921.889 m.

—  W ?>odzi, nowem wielkiem mieście 
iabrycznem w Królestwie, ohydna panują  s to ­
sunki...

W arszawska Niwa podaje list robotnicy 
z Łodzi, k tóra  krw aw em i głoskami opisuie 
n iem oralnosć  i rozpusLę, szerzoną w fabry­
kach tam tejszych między dziewczętami przez 
przem ożnych oaronow przemysłowych i ich 
urzędników. Niedziele i święta spędzane tam 
są -na org.ach i pijaństwie...

Wstrętne... i to ma być „kultura".
zz P ru sacy  w szale giermanizmu docho 

dzą do najzabawniejszycn „kuryozów".
Oto Freis. Ztg. donosi, ja k ą  gorliwość 

rozwija  polieya w pościgu za oznakam i pol- 
skiem,. Tuw heraldyczne w Berlinie otrzymało 
w tych dniach od policyi z Sierakowa, w W 
K s P oznańskiem . dekoracyę podońną ao 
„balonu", k tórą  posługiwano się w szkole 
podczas obchodu urodzin c e s a r s k ic h , polieya 
sierakowska prosiła Tow arzystw o o zaopini­
owanie, czy przedmiot ten nie je s t  czasem 
naśladownictwem... korony polskiej.

Gdy balon pokazano na  posiedzenia T o ­
warzystwa, wszyscy członkowie wybuchnęli 
hoinerycznym śmiechem Był to na tu ra ln ie ,  
tylko — balon.

Zatarg grecko-turecki.
W spólna akcya  m ocarstw .

W  zbrojnym zatargu grecko-tureckim n a ­
stępuje  zwrot stanowczy. M ocarstv’a nareszcie 
porzuciły grę dwulicową i postanowiły  w myśl 
żądań  lorda Sahsbury"ego naprzód ułożyć 
projekt autonomii i przyszłej formy rządów 
dla Krety, a następnie dopiero przystąpić do 
p.icyfikacyi wyspy. Pro .dkt autonom ii już jes t  
opracowany przez am basadorów  w K jn s ta n -  
tynopolu i zostanie n iebawem przedłożony 
Kreteńskiemu zgromadzeniu narodow em u do 
obrad, a potem do sankcyi sułtanowi. Wszy­
stko ma się odbyć w drodze legalnej, p raw i­
dłowej, z zastosowaniem pozorow poszanow a-' 
m a władzy su łtana  i nietykalności jego p ań ­
stwa, Zasada legitymizmu, broniona stale 
przez dynastye, ma odnieść zwycięstwo nad 
uznaną  naw et w prawie międzynarodowem 
zasadą „dokonanego czynu" i Grecy, którzy 
w imieniu króla Jerzego ogłosili aneksyę wy­
spy, będą musieli z niej ustąpić  pod eskortą 
m ocarstw  w chwili, gdy byli bliscy połączenia 
się z uciśnionymi na Krecie rodakami Z a­
prawdę je s t  to widowisko tragiczne, to pode 
ptanie wszelkich ustaw  przyrodzonych i polo­
tów wolności przez międzynarodowych apo 
stołow pokoju.

In n a  rzecz, czy napraw dę zamysły mo­
cars tw  nie pozostaną w sferze ideałów. Bo 
jeśli projekt autonomii ma być uchwalony 
przez narodow e zgromadzenie kreteńskie, to 
takie ciało ustawodawcze musi istnieć, u zn a ­
wać praw a zwierzchnicze Turcyi, zebrać się 
na narady i wziąć pod rozwagę postulata, 
podyktowane przez usta Europy. W prawdzie 
narodowe zgromadzenie kreteńskie je s t  po 
ostatniej reformie dla wyspy ukonstytuowane, 
lecz sk łada  się w znacznej większości z patryo- 
tow kreteńskich, którzy jaw nie  grawitują ku 
Grecyi, a obecnie przeważnie  znajdują  się pod 
powstańczymi sztandarami. Czyż ci ludzie, 
którzy pożogę roztrecili ,  sprzeniewierzą się 
teraz własnym ideałom i pójdą w zgrom adze­
niu narodow em  głosować za autonom ią Kre 
ty, przy dalszej jej zależności od T urcy i?  
Przecież ich program właśnie jest tem u p rze ­
ciwny, a ich cel ostateczny spoczywa w wy- 
jarzm ieniu  się zupełnem z pod rządów w K o n ­
stantynopolu.

Jeżeli zatem nie będzie większości, me 
będzie i zgromadzenia, jeżeli nie będzie zgro- 
madzienia, m ocarstw a me mogą w sposob

legalny, Ujmujący ludność kreteńską, narzucie 
jej swą wolę i musiałyby pacyfikacyę prze­
prowadzić orężnie. A wówczas, czyż groźba 
króla Jerzego  o porozum ieniu  się całego h e l­
lenizmu, nie sta łaby się dla wypadków na 
W schodzie  widmem, m ącącem  zgniły dotych­
czasowy pokój ? Ruszy się Macedonia, Albania, 
Chios, Kossos, Lem nos i inne g reck ie ’ wy­
sepki Archipelagu, a kto wie, czy ruch po­
dobny nie zgalwanizowałby serbskich i b u ł ­
garskich żywiołów? Z resztą  publicystyka z a ­
pom ina o trak tow an.u  dzisiejszych wojennych 
aspiracyj Grecyi ze sianow.ska s o c y a l n e g o .  
F ak tem  jes t  niezbitym, że w Grecyi biednej, 
zbankrutowane. w Grecyi „ łachm am arce" , 
niższe w arstw y proletaryatu i intehgencya 
cierpią na niedostatek, na brak możności 
wyszukania sobie bytu materyalnego, — więc 
rmmowiedme zw raca  się prąd  społeczny do 
niebezpiecznych przedsięwzięć na  zewnątrz, 
bo nie mając mc do stracenia, chce w ten 
sposób wiele zyskać. Był to system zaźegny- 
wania burz socyalnych, znany już klasycznym 
Rzymianom, kiedy dla ułagodzenia i odw ró­
cenia plebsu od dalej sięgających ekonom i­
cznych ustępstw na rzecz swoją, — rozpo 
czynali wojny i w nich zatapiali pożądania  
ludu

Obecnie się Jliuropa entyzyazmuje G re ­
kami, a od Apeninów aż do fiordów skandy­
nawskich rozlegają się na ich cześć okrzyki. 
Ale bynajmniej nie trzeba  sobie wyobrażać, 
że ew entua lne  p rzy łączenie  Krety do Grecyi 
byłoby aktem ważnym dla cywilizacyi... By­
najmniej nie 1 Kreta pod rządam i zniszczonej 
Grecyi bynajmniej by się nie podniosła jak 
się nie podniosła pod rządami Turcyi, Loid 
Byron, który zginął za wolność Greków pod 
Missoloungi powiedział o n ic h :

. . . .rozw ożą przez ościenne państwa",
Z nowym towarem stare oszukaństw a".

Tu zatem chodzi nie o cywilizacyę, tylko 
i o s p r a w i e d l i w o ś ć .  Jakkolw iek  będzie 

sprawa załatwioną, Grecyi przypadnie zasługa, 
że pchnęła koncert europejski do czynu, że 
go wyprowadziła z dziedziny utopii i przez to 
zapewni swoim rodakom bądź co bądź pewną 
miarę wolności.

Mocarstwa zam ierzają  zażądać podobno 
od Turcyi, aby dla u łatw ienia  Grekom od­
wrotu, ouw ołała  swoje wojska z Krety. Zdaje 
się, że i w Atenach stępiało wojownicze uspo­
sobienie Na posiedzeniu Izby deputowanych 
tłumaczył prezydent ministrów De>yannis, jak  
bez jw ocnem  jes t  wnoszenie wszelkich p ro te ­
stów, a to stanowisko jego przypomina znany 
wiersz z E ne idy :  Eheu! quantum mutntus ab 
Mo ! . . .

A utonom ia  dla K rety.
Z Rzymu donoszą do Neue Fr P resse ,ie  

mocarstwa postanowiły nadać szeroką auio- 
nom ;ę dla Krety, z pozostawieniem  jej pod 
zwierzchnością Turcyi i zarazem  zgodziły się 
na przeprowadzenie tego programu t a k  p r z e ­
c i w  e w e n t u a l n e m u  o p o r o w i  T u r c y i ,  
j a k  G r e c y i .  Oczywiście o proteście ze s t r o ­
ny su łtana  ani mowy nie ma, bo w K o n s tan ­
tynopolu z góry oświadczono zgo ię na wszelką 
decyzyę mocarstw.

Im eyatyw a Anglii była tylko bodźcem do 
wytyczeniu kierunku, w jakim narady nad pa- 
cyfikacyą Krety odbywać się mają. Lord  Sa- 
lisbury me wystąpił z żadnym gotowym ela 
boratem  autonomii. Paryski korespondent ber 
lińskiego Local Anze.g. oświadcza, że gam net 
angielski zapy ta ł rządu ateńskiego, o ileby się 
miała różnić autonom ia dla Krety od instytu- 
cyj samorządnych, wprowadzonych na wyspie 
Samos, aby odpowiedziała życzeniom narodu 
helleńskiego ? Z Aten mają  odpow iedzieć, ż e 
d o m a g a j ą  s i ę  z w o l n i e n i a  K r e t y  o d  
h a r a c z u  i z n i e s i e n i a  o b o w i ą z k u ,  c o  
d o  z a t w i e r d z a n i a  p r z e w o d n i c z ą c e g o  
z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  p r z e z  
s u ł t a n a .

S tan ow isk o  kró la  Jerzego.

Położenie króla Jerzego  je s t  istotnie bez 
wyjścia. Jeżeli  mocarstwa zm uszą go do co­
fnięcia wojsk grecki :h z Krety, ca/e dzieło 
aneksyi wyspy, uskutecznione pod jego auspi- 
cyami, będzie udaremnione... Dla powagi dy- 
nastyi, dla zażegnania dalszego konfliktu na 
półwyspie Bałkańskim  musiałby się wyrzec 
korony, Takie też obecnie obiegają wieści po 
Petersburgu. Następca  jego, książę K onstan ­
tyn, nie byłby za czyny ojca odpowiedzial­
nym,

Z po la  walki.

Według listy urzędowej zginęło w czas e 
walki na Krecie 500 Turków, a 104 wzięto 
do niewoli. Od 22 bm. ustały utarczki w oko­
licy m.asta . F rancuski s ta tek  wojenny „Su- 
chel* wziął w 8itii na pokład 300 rannych 
chrześcijan i muzułmanów. L ekarz  okrętowy 
opatrzył im rany. Pod Pe trą  w obwodzie 
ch trsonesk .m  wylądowało 600 greckich p o ­
wstańców z 3 a rm atam i.

P rzy g o to w a n ia  w B ułgary i
Agencya bałkańska zapewnia, że z połą- 

czonemi faDrykami broni Creuzot i Canet za ­
w arł rząd bułgerski kontrakt o dostawę trzech 
bateryj górskich 48 dział fortecznych, pom ię­
dzy któremi pewna ilość ma mieć kaliber 12 
centymetrowy, za cenę 1,250.000 franków. Z a ­
mówienie m ateryału  dla 15 nowych bateryj 
nastąpi na tom ias t prawdopodobnie  w zak ła­
dach Kruppa.

L gran icy  g reck o-tu reck iej .

Według doniesienia z Konstantynopola  
wynoszą tureckie siły zbrojne na granicy 
greckiej w Macedonii 6 dywizyj piechoty 
w liczbie 32.000 ludzi, 12 pułków kawaleryi 
i 24 bateryj. Najświeższe depesze sygnalizują 
że na grecki pas graniczny wysłano ośm puł­
ków kaw aleryi i czterdzieści bateryj. P o zo ­
stający w służbie tureckiej niemiecki oficer 
marynarki Klau basza, wniósł prośbę o przy­
dzielenie go jako szefa sztabu eskadry, która  
się obecnie formuje. Z fabryki w K arslruhe 
sprow adza rząd  turecki m nóstwo amumcyi 
patronów i płaci bardzo sumiennie dłużne 
ja ty .

I N ow y  gu b ernator  K rety.
Vosstsche Z tg. podaje ciekawe szczegóły 

I o nowym gubernatorze  Krety Photyauesie.
beyu. Photyades będzie podobno m aryonetką 

.> w rękach kamaryli su/tańskiej. Jestto  starzec
i )-letni. ' J e s t  on serdecznym przyjacielem
Izzet beya , zausznika  ALd-ul H am ida. P o ­
czątkowo mięszały dzienniki osobę jego
z osobą niedawno zmarłego Photyadesa baszy, 
niegdyś wielkorządcy Krety. W europejskich 
kołach dyplomatycznych powitano jego nomi- 
nacyę wielką niechęcią.

P o ż a r  w K anei .
A K anei wybuchł 24 b. m. rano pożar 

w pałacu gubernatora. W skutek przepalenia  
sufitów, żelazna kasa spadła  na dół. Tureccy 
oficerowie i żołnierze chcieli zabrać  znajdujące 
się w tej kasie 7 0  <0 funtów. NTie dopuścili 
do tego oficerowie europejscy. Izmaił,, bey 
oskarżył jednak marynarzy obcych mocarstw
0 kradzież. Śledztwo wykazało bezpodstawność 
tego oskarżenia. Przyszło atoli do zamieszek
1 m arynarze  dobyć musieli broni, aby oaeprzeć 
naciekających na nich m uzułm anów .

J e d e n  w /osk i  m a r y n a r z  z o s t a ł  s i ln ie  p o ­
p a r z o n y .  * -  '

Pi żat zniszczył do szczętu pałac guber 
n a topa. Fiotyle europejskie wysadziły n i ląd 
sikawki i żołnierzy wyćw.czonych w gaszeniu 
ognia Aresztowano kilku Turków, pode jrza­
nych o podłożenie opija , ale dla braku do.vo- 
wodów wypuszczono ich z więzienia.

Ostatnie w iadom ości.
Stan rzeczy niezmieniony. Z p iw o d u  

obecności w porcie floty 1 europejskich któie 
znów zagroziły bom baraow aniem , pułkownik 
Vassos i powstańcy zaniechali a taku na Ka- 
neę. Natomiast zacięta walka wre na innych 
punktach wyspy.

Ronsulowie, którzy powrócili z Selma, za ­
żądali, ańy okręty flotyl europejskich wysa 
dziły na ląd żołnierzy swej załogi i ułatwiły 
w ten sposób odwrót ku brzegom wyspy T u r ­
kom, otoczonym w Selmie przez powstańców. 
Komendanci okrętów postanowili na ląd nie 
wysadzać żołnierzy, lecz tylko ograniczyć się 
na wysłanie do Salino kilku statków i w ten 
sposób wywrzeć na powstańców nacisk, aby 
Turkom cofnąć się dali

Vuaiumości polityczne.
P o m n o żen ie  s l l j  zbrojnej w N iem czech .

Stan czynny niemieckiej siły zbrojnej w po­
koju ma być w przyszłym kwinkwenacie po­
mnożony Przygotowuje już  do tego opinię 
Koeln. Ztg. w artykule, om awiającym  przyjętą 
przez senat francuski ustawę o czw artych  ba 
talionach. W artykule  tym czytamy, że nowe 
pełne bataliony 42 pułków, z którymi złączo 
ne zostaną półbaialiony d. 1 k.vf tna, liczyć 
obecnie m ają  400 ludzi.

Ale bardzo rychło obudzi się dążność do 
postaw.enia także novyycn kompanij na tej 
same, wyżynie, co inne Liczyć na kompanię 
25 lu d z i , otrzyma 3 ę przy 86 batalionach 
8.600 ludzi. Zresztą liczba zdolnych do służby 
popisowych um ożfw ia  w zupełności u tw orze­
nie trzecich batalionów przy 42 nowych p u ł ­
kach Tym  sposobem stan  czynny niemieckiej 
siły zbrojnej w pokoju tirusłby o dalszych 
21 000 ludzi.

N a  F ilip inach  udało się H iszpanom prze 
cie raz zakosztować słodyczy tryumfu. Oto 
zdobyli oni wyżynę 8ilang, skutkiem czego 
wielka radość zapanow ała  w Madrycie, Silang 
była to jedna z najważniejszych pozycyj po­
w stańców  Równocześnie nadeszła wiadomość 
dokładna o planach ofenzywy gen. Polayieja 
przeciwko zgromadzonej w prowmcyi Cayile 
sile zbrojnej powstańców. Hiszpańskie wojsko 
napiera w trzech kolum nach na Im uś, Naj- 
silnia 'sza z tych kolumn, pod wodzą znanego 
z Kuby gen. Lacham bra, liczy 14.000 ludzi 1 
16 dział. Połączywszy się z oddziałem gen 
Mariny, korpus ten uderzvł na Silang i spę­
dził powstańców w liczbie 30.000, którzy co 
fnęli s.ę do silnie obwarowanej twierdzy Im us 
Jeś l i  Hiszpanii uda się ten także punkt opa­
nować, wówczas powstanie straci ostatni punkt 
oparcia. W każdym jednak  razie zdobycie 
twierdzy Im us przedstaw ia niemałe trudności.

KRONIKA.
L w ó w ,  dnia  25 Lutego,

J u t r o :
26 L utego .  P ią tek .  Wiktora z  Ar,
W schód słońca o godz. 6 min 55 r a n o ,  
zachód o godz. 5 min. 33 wieczorem,
O godz. 7 wieczorem w tea trze  h r  S karoka  ; 
„Szczęście w z a k ą tk u 1'
W a ln e  zgrom adzenie  Stow. upowazn budo­
wniczych we Lwowie.

t  Cecylia z hr  J lierów hr R aden 'ow n,
żona ś. p. A łanys lasa ,  członka Wydziału k ra jo ­
wego, m atka  prezydenta  ministrów Kazimierza 
i m arszałka  krajowego Stanisława, dama Krzyże 
gwiaździstego, matrona zacna i powszechnie sza 
n o w a n a , zmarła  dziś rano, po dłngiej i ciężkiej 
słabości w 72 r. życia. Z m arła  odznaczam się przez 
całe życie najszlachetniejszą dobroczynnością.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę o godz. 10 
rano. Zwłoki zostaną wyprowadzone z domu ża ­
łoby ni. Kopernika 1, 21 do kościoła Bernardynów, 
a po nabożeństwie na cmentarz Łyczakowski.

Prezydent ministrów h r  Kaz Badem, oczo 
kiwanym jest we Lwowie ; przybędzie na  pogrzeb 
matki.

W myśl intencyi z m a r łe j , rodzina uprasza  
o n ieskładania  wieńców na trumnę.

P o s i e d z e n i u  Rady m iejskiej m. Lwowa, 
jaw ne i tajne, odbędą się dzisiaj wieczorem

U r z ę d n i c y  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  ncljwa 
liii na odbytem dzisiaj zgromadzeniu wyrazić 
marszałowi kondolencyę przez usta wybranej w tym 
celu delegacyi,  składającej się z szefów poszcze­
gólnych oddziałów, niemniej wziąć gremialny udział 
w pogrzebie.

P. Zofia O drzyw olska  złożyła w naszej 
Administracyi na przytul.sko dla sierót św. Józefa  
kw otę 20  zł.

dniu  1 marca r. b. t. j .  w poniedzia­
łek o godzinie S-ej wieczór w sali posiedzeń Izby, 
plac H a n rk i  1. 10 —  złoży członek Izby h a n d lo ­
wej i przemysłowej poseł Stanisław S z e z e p a -  
n o w s k i  sprawozdanie poselskie z ubiegłej kadeti- 
cyi R ady państw t.

Z w ielką  ok a za ło śc ią  odbył się wczoraj 
pogrzeb śp. radcy m ag is t ra tu  Józefa  W o y n a r a  
prowadzony przez ks proboszcza Hickiewioza, 
w asystencyi dwóch duchownych. N a czele p o ­
chodu postępowała kapela  H arm onii .  Z a  zwłokami 
wieziouemi na czworokonuym rydwanie postępo 
wałe rodzina, dalej prezydent i obaj wiceprezy­
denci m .a t ta ,  wielka liczba członków Rady m iej­
skiej, urzędnicy magistra tu  w komplecie, tudzież 
przyjaciele i znajomi zmarłego. K iedy  pochód 
staną ł u bramj cm entarza, urzędnicy, którzy 
pracowali pod  śp. radcą  W oynarem, dźwignęli 
trum nę z zwłokami i na barkach zanieśli je do 
g io bu  W ten sposób, imieniem własnem i innych 
zadokumentowali swą cześć dla pamięci zmarłego, 
pp. komisarze Fok ,  Homme, Demianowski i W ie­
deń, tudzież oficyalowie Jurkiew icz, Poeche, Ste- 
fauiszyn, W ebcrsfela  i chemik Wąsowicz.

1 Nad grobem odśpiewali członkowie „L u tn i"  
potężny hymn żałobny Mendelsonua Beat,' mortui, 
poczem imieniem urzęi uików rzewnemi słowy po­
żegnał zwłoki p. Kubicki podnosząc za le ty  serca 
i cha iak te ru  zmarłego. N ie jedna łza zaświeciła 
w oczach obecnych w czasie tego smutnego ob­
rzędu k tórego  cały nastró j 1 przebieg był dowo­
dem, że szlachetne przymioty serca u ludzi do 
brycb znajdą  zawsze poparcie .

J )0  l ł z y iU U  wyjeżdża na 3 miesiące dla 
p rac  naukowych w taintejszycn archiwach prof. dr. 
Stanisław Smolka, sekretarz  geueralny krakowskiej 
Akademii umiejętności.

N o w y  teatr. Komisya ściślejsza k tó ra  miała 
sobie poruczone szczegółowe studyum planów ua 
teatr ,  UKończyła jednę  część prac  swoich. Ogólny 
rozkład ubikacyj tea t ru ,  p ro jek t u rządzeń  w enty­
lacyjnych, kaloryferowych itp. zostały zbadane d o ­
kładnie i uznane za zupełnie odpowiednie. W  tym 
kierunku nie są potrzebne zdaniem komisyi żadne 
zmiany.

Obecnie p race  komisyi doznały  krótk ie j p rze r­
wy, albowiem p. Gorgolewski na zlecenie komisyi 
rozpoczął wypracowanie kosztorysu budowy. P raca  
będzie ukończona prawdopodobnie z początkiem 
przyszłego tygodnia, poczem rozpoczną się na nowo 
obrady komisyi, mianowicie nad ustaleniem kotztów 
budowy. P rzyzn ać  należy, że komisya pracuje 
1 należytym pośpiechom

U ł o m n o ś c i  i w a d y  w e  L w o w i e  w  r o k u  
189G Obliczenia Btatystyczne za rok 1896  wy­
kazują kilka wcale ciekawych cyfr co ao ułomności 
i wad pośród ludności naszego miasta. I  tak ś l e ­
p y c h  było w tymże roku we Lwowie 4S osób, 
26 mężczyzn, 22 kobiety. Z  tego uroaziły  się 
ślepemi 15 osób, w dalszem życiu oślepło 33, —  
17 mężczyzn 16 kobiet. Katolików było ślepych 
30, żydów 18. O b ł ą k a n y c h  było 38. Z tego 
wolnego stanu 21 osób, zaślubionych 14, owdo­
wiałych 3. Od urodzenia  obłąkanych  było 5 — 
później dostały  obłąkania  33 osob. K r e t y n ó w  
było 28, 23 mężczyzn, 5 kobiet. Zdolnych do
p racy  było między mmi 17 osób.

P o d r z u t k ó w  znateziono w całym roku 6,
3 chłopców, 3 dziewczęta G ł u c h o n i e m y c h  
było 4 6 ; — 27 mężczyzn i d9 kobiet. Od u ro ­
dzenia głuchoniemymi było 40  osób —  później 
popadło w tę ułomność 6 osób, N u ł c g o w y c h  
p i j a k ó w  naliczono w 1896 r .  72 (?) z t6go 51 
mężczyzn 21 kobiet, Z tych Stanu wolnego było 
30  osób, zaślubionych 28 osób, owdowiałych 14. 
Co do zawodu największy kontyngent pijaków do 
s tarczyli ząrobnicy dzienni bo 37 — co zresztą 
łatwo je s t  zrozumiałe. Co do wieku najwięcej 
pijaków (32) było w wieku od 20  do 40  lat.

Z cyfr powyższych i innych zestawień widać, 
że wogóle ułomnościom podlegają  łatwiej mężczyźni, 
w każdej zaś [dci. osoby stanu wolnego.

W i e c z ó r  % t a f t c a i n i  na dochod Tow Bra- 
tnidj poraecy słuchaczów w eterynnr ji ,  zgromadził 
we wtorek, w sali Klubu pocztowego , oicoło 30C 
osób, i powiódł stę, dzięki gorliwym zabiegom k o ­
mitetu , znakomicie Do pierwszego kadry la  s ta ­
nęło 56 par, któremi dzielnie aranżowali pp 
Ottmanu i Fechfer .  Ochocza, w c»lein tego słowa 
znaczeniu zabaw a, przeciągnęła  się do 7 godziny 
rano, i tylko bpzask białego dnia zmusił uczestn i­
ków do opuszczenia sali balowej. Do tańca piźy- 
grywają muzyka 81) p, p.

O f i a r a  n a  p o m n i k  K o ś c i u s z k i  Z powodu 
odezwy ogłoszonej w dziennikach przez T o w a rzy ­
stwo im Tadeusza  Kościuszki w Krakowie, uchwa­
lił W ydzia ł  Towarzystwa gmiuast. „Sokół" we 
Lwowie na posiedzeniu z 23 b. m„ złożyć na po­
mnik datek  w kwocie 25 zł,

l  K a n k i l  h i p o t e c z n e g o .  W  miejsce śp. J . 
Czajkowskiego postanowiono powołać ua członka 
rady nadzorczej hango hipotecznego p. Seweryna 
Skrzyńskiego.

I  I z b y  n o t a r y a l n c j .  Prezydyum Izby  po 
śp, A leksandrze  Jas ińsk im  obejmuje re jen t p. L e ­
nartowicz. Substytutem śp. Jas ińskiego zostanie 
p. Tokarsk i S tanisław, dotychczasowy pierwszy 
koncypient.

Z a t w i e r d z e n i e  w y b o r u .  Cesarz zatwierdził 
wybór Ja n u sza  hr. Tyszkiewicza, właścicie.a dóur 
W Weryni, na p rezesa  rady powiatowej w Kolbu­
szowej.

D o k t o r  f i lo z o f i i  W arszawianin, p. Daniel
PaszKiewicz, otrzymał “topień doktora  filozofii 
w uniwersytecie w E ilang en  po obronie rozorawy 
na te m a t :  „Najnowsze środki narkotyczne roślinne 
i ich stosowanie w medycynie p rak tycznej" .

P rzytrzym an i oszuści W sądzie oDwodo- 
vrym w Stanisławowie są przytrzymani Abraham 
E nglńnder vel Engelm ann, la t  40, i Ignacy  vel 
Izaak  Grtinberg, la t  53. którzy  od dłuższego czasu 
mieli wspólnie na kolejach podczas podróż} ogry ­
wać podróżnych I I I .  klasy w fałszywej grze, g ra jąc  
trzema karcami znaczuuymi numerami. Sąd wzywa 
poszkodowanych, aby donieśli mu o swoich pokrzyw- 
dzeniach.

K u r s  d l a  a n a l f a b e t ó w  w  R z e s z o w i e  za­
łożony przez Koło towarzystwa „szkoły ludowej" 
z dniem 1 stycznia rozwija się bardzo pięknie. 
Zapisanych na kurs  je s t  2a  uczniów w wieku od 
16-tu  do ,30-tu la t  z różnych zawodów. Postępy 
robią  wszyscy dob"e i je s t  nadzieja Z o z końcem 
czerwca każdy z nich zaliczać się będzie do um ie ­
jących czytać, pisać i dobrze rachować. Koszta kursu, 
które prelim.uowauo na 175  zl. rocznie, znacznie 
będą  mniejsze.

N T c p o r l j^ te  w ygrane. Ze Stanisławowa 
donoszą; Suma wygranych w różnych ciągnieniach 
lo tery i stanisławowskiej,  k tórych właściciele dotąd 
nie odebrali dochodzi dc 6 7 ,8 6 7  zł, W tej l i c zb a

znajduje się główna wygrana : roku zeszłego
w kwocie 9 .0 0 0  zł.

. S p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d  1 „M ac i irzy  szkol­
nej^ dia K sięs tw a  Cieszyńskiego za czas od 1-go 
stycznia do 1 lutegc 1897  brzmi, ja k  następuje  
W miesiącu s tyczniu ' wpłynęło do kasy T ow arzy­
stwa 1 637  zł 2 7 ' / s c t . ; wydatki zaś wynosiły 
1 .816 zł. 9 7 ‘/ i  ct. Cały fundusz na utrzymanie 
gimnazyum polskiego w Cieszynie wynosi obecnie 
(pap iery  wliczone według wartości nominalnej) 
1 0 0 .6 3 2  zł. 8 ’/ i  ct. F undusz  stypendyjny d la  
biednych uczniów gimnazyum polskiego wynosi 
7 .61 0  zł. 1 ct

K i a a z i c ż  W Tyś.nienicy niewiadomi zło­
dzieje dobrali się w nocy przez okno do kancelaryi 
notaryusza  p Szelewskiego i skradli 1 .500  zł.

Z j;ycia B oles ław a P ru sa  W  w arszaw ­
skiej Z o rzy , p. M. B rzeziński,  p rzytacza sym pa­
tyczny szczegół z życia P ru s a :

„Było to w pewnej księgarni Rozmowa m ię­
dzy właścicielką a jednym z gości toczyła się o 
tem, że n ieraz ubogie, bardzo ubogie dzieci wcho­
dzą do księgarni, p iag u ąc  kupić sobie książeczkę, 
wybierają jedną, d r u g ą : niestety, każda okazuje 
się 1 za d r o g ą .  Ze smutkiem dziecko wychodzi 
z księgarni, nie kupiwszy tyle pożądanej książki ..

—  Pan i — odzywa się nagle gość, wtykając 
księgarce  k ilka  rubli —  jeśli przy jdą  jeszcze takie 
ubogie dzieci, niech ztąd nie wychodzą bez książki.. . 

Gościem tyra był Prus .
B iorąc asum pt z powyższegc Zorza  na nowo 

podnosi p ro jek t uczczenia jubileuszu wielkiego na­
szego pisarza za pomocą zgromadzenia funduszu, 
z przeznaczeniem odsetek  ua kształcenie się mlo 
dych rzemieślników i ogłusza na (teu cel kilka 
pierwszych składek.

Din .-nujrraiUów ga licy jsk ich . K urjer  
Lwowski twierdzi,  iże agen t emigracyjny Felice 
Sabbadiui w Anconie zwinął agencyę i zwraca 
włościanom pobrane zadatki. " -

Z oDscrwatoryum  szk o ły  p o li tech n iczn e j
1 we Lwowie. ~

D nia 25 lutego, 10 godz. rano.
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24 2h połud. 77".8ł> -)-3 0 NW 3 10
24 9h wieczór 770. ,8 -4-3 4 W 4 10
25 7h rano 712.10 + 0 .4 W 4 3

Najwyższa tem p e ra tu ra  od 7-mej rano dnia 
24 lutego do 7 rano dnia 25 lutego b. r. była 
+ 3 . 4  "C., najniższa - j -0 .4  ^'C. —  E a io m e tr
idzie w g ó ię .  1

*) Pudami s t . my  l i a r s m o t n i  s., /.radukow i i i e  d.> p 
zi mu morza i pr-y t e i n p o r s t n r z e  U° 0. Ohmie nzn.-i.i/.yó 
“t a n  hironietrn dla p e wn e j  wysok i s j i  n m e t . ó  ,r. na l eży  
w ogólnnści n/11 ni iii. odjąć.

* * )  0  p . ig . idine  —  10 c a i k i e m  z ac Um o rz o n e .

O trzym ujem y nas tępu jące  pismo z prośbą 
o umieszczenie w Słowie Polskiem:

„ W  dzisiejszym numerze Humorysty pojawił 
s .ę  a r ty ku ł  p. t „Ludwik Heller , d y rek to r  tea t ru  
hr. Skarbka , i jego łocrostwa który w wysoKim 
stopniu ubliża czci p, Ludwika H e lle ra .

Otóż na życzenie pana Hellera  maw zaszczyt 
prosić up rze jn ie  o łaskawe zamieszczenie w sza- 
cownera Diśmie wiadomości, że równocześnie w dra­
żam im.eniem pana H e lle ra  kroki sądowe celem 
pociągnięcia  red a k to ra  H um orysty  do odpowie­
dzia lności .  A dwokat dr Lilien.

, B u l i k  artystyczny" . Komitet urządzający 
zawiadamia za naszem pośredn ic tw em , tych 
wszystkich, którzy otrzymali zaproszenia, źe u le ­
gając objawianym z wielo s tron  życzeniom, s p r z e ­
daż b i l e tó r  wstępu na zabawę przedłuża do n ie­
dzieli (28 )  w południe

W ,.S k a ic“  o s ta tn i  w ieczór  k a rn a w a ło w y  
z k o ty lionem  na  d o ch o d  fu n d u szu  .nwalidów, wdów 
i s ie ró t  p rzy  m u z jc e  wojskowej 24 p. p., o d b ę d z ie  
się w soDOtę 27 b. m.

Tow, h is toryczn e  we Lwowie. W szóstą 
rocznicę śmierci X awerego Liskego odbęazie się 
1X XIV . Zebranie miesięczne 'fow. historycznego 
w sobotę duia 27 lutego b. r. o godzinie 6 wie­
czorem na Uniwersytecie. Porządek d z ie n n y : Dr 
Aleksander C zołow ski; Z przeszłości powiatu ka- 
łu sk i tgo  (Osadownictwo, stosunki wewnętrzne, wy­
padki historyczne).

„ R o d z in a 44 w Gródku odbędzie  walne 
z g ro m a d ze n ie  w n iedz ie lę  28 bm o godz .  4 po 
p o łu d n iu  w sali  m ag is t racn .

„ R o d z in a 44 w T arnopolu  odbędzie walne 
zgromadzenie w niedzielę 28 bm. o godz. 4  popoł. 
w sedi magistratu

Ognisko polskie akademickie stowarzyszenie  
we Wiedniu, przeniesione zostało do VLII. okręgu 
L angegasse  N r. 4. ,

M ianow ania  i odzn aczen ia  Dr. W itold  Barto- 
szewski, znany n szerokich sforach tu Lwowa, sekre­
tarz tutejszego Ko/a lit .-artystycznego, zamianowany 
został komisarzem po 'tycznym i powołsny do prezy- 
dyuin ministerstwa do Wiednia — R a d a  szkolna krajowa 
zamianowa/a nauczycielami w »/>ołach ludowych : Mik. 
Kobryna młodsz w Ja ros ław  u, Helenę Fangorównę 
m/odszą w Narajowie, Olgę Kirczównę m Ldszą  w M,- 
kołzjowie, Padlinę Hanczycówuę w Pietniezanaob, J ó ­
zefa Fydryka w Badczach Podróżnych. Sewerynę K a ra ­
sińską młodszą w Szówsku, Włodz. K uzm ia  młodsz. 
w Jasie ,  Aut. Gutkowskiego starszym i Amelię Bieźankę 
młodszą w Dynowie, Klemeutynę Dolais w W uLe TŁi- 
muleekiej, Kar. Garbieniownę w Dy.lni, Feliksa Chodkie­
wicza młodszym w Gręnowie, Act. Nowotną młodszą 
w Zassowie, Ant. Raczińskiego w Kłyżowie, Willi, W ój­
cicką w Tarnawoe, Piotra Olejnika w Oporcu.

Z m a r l i .  W Niepołomica h, WiKtor Starzyński,  b. 
urzędnik kolei Karola  nu  d wite a, przeżywszy lat 49. — 
W Kio Janeiro miejscowy arcybiskup Katol i cki ,  Belgij- 
czvk z pochodzenia, kapłan światły i za ny, au tor  azizł  
kościelnych w językach franousknn i łacinskim.

A u d ia t u p  e t  a l t e r a  p a r s
W  N rze  35 . Słowa polskieyo z dn ia  13 

lu tego  b. r. po jaw ił  się a r ty k u ł  o T ow arzy s tw ie  
l i te rack iem  im. A . M ick iew icza, po dp isauy  l i te r ą  
X .., k tó ry  podniós ł  rozm aite  z a rz u ty  przeciw 
W y d z ia łó w '  tegoż to w arzy s tw a  z okazy i świeżo 
ogłoszonego sp raw ozdan ia .  N ie  m a m y  zam iaru  
w d a w a ć  s ię  w  o bszerną  po lem ikę  z a no n im ow y m  
k ry ty k ie m ,  c le  u w aż am y  za swój obow iązek  p o ­
dać  n iek tó re  u w ag i  i sp ros tow an ia ,  w  celu w y ­
ja ś n ie n ia  rze czy w ;stego s t a n u  rzeczy.

► S e lm y  e r  ó w Howości na karnawał ri
■ ~ ~ i

IB.



,SŁOWO POLSKIE* z dnia 26 Lutego 1897.

1. W ydział zgadza się zupemie z zasadą 
p. X- ", żb piubliczna działalność Towarzystwa 
winna, p o d le g ł  publicznej kry tyce, ale naodwrót 
musi zat ważyć, że od krytyki ma się wszelkie 
prawo wymacać, aby była bezstronną i sprawie­
dliwą. J. ka, z *i je s t krytyka p. X  niechaj
posłuży za dowód przedewszystkiem ta okcli 
czność, że omawiając szeroko na podstawie spra- 
wozaama grzechy W ydziału w opóźnieniu swoich 
prac pominął skrzętnie milczeniem to , co
tam zamieszczono o przyczynach zwłoki. Musimy 
go wyręczyc, a nie mogąc niestety na tern miej­
scu cytować całego obszerniejszego ustępu ze 
sprawozdania, powiemy krótko, że wraz z po­
djęciem naukowego, krytycznego wydania Dzieł 
Mickiewicza Wydział wziął na barki swoje 
wielki ciężar, który w naszych stosunkach
wobec małegi grona facnowych prawników,
w zakresie literatury Mickiewiczowskiej i wobec 
skromnych funduszów przedstawiał rzeczywiście 
niezwykłe trudności. W sprawozdaniu wyjaśniono, 
jak  wielką przeszKodą w szybszem wydawaniu 
stanowi samo zbieranie rękopisów, rozrzuconych 
u nas po rozmaitych zb orach publicznych i pry­
watnych, z których nieraz niepodobna ich wy­
dobyć, jest nadto zacytowany fakt. ze tom IV , 
zawierający „D ziady“, już  przygotowany i opra­
cowany, wskutek odszukania dwóch nowych 
rękopisów „Dziadów11 musiał być na bok odło­
żony Zwrócono tam również uwagę na trudno­
ści finansowe, które nie dozwalały Wydziałowi 
wydawania co roku tomu Dzieł a tern mniej 
równoczesnego prowadzenia dwóch wydawnictw 
t. j. Pam iętnika i wydania Dzieł Oto kilka 
cyfr, popierających dowodnie 'powyższe tw ier­
dzenie. Stu kilkudziesięciu członków Towarzy­
stwa, uiszczających najidealmej wkładki daje przy­
sparzałoby rocznie 800—900 złr. W ysoki Sejm 
subwencyę 400 zł., czyli '•azem 1800 zj. Do 
chód ten musiałby wystarczyć na wydanib j e ­
dnego tomu Dzieł, którego koszta wynoszą 
1200 złr. i na wydanie pamiętnika który ko­
sztuje najmniej 800 złr Razem więc 2000 zł 
wydatku, który w zestawieniu z docho­
dem przedstawiałby — 700 złr, niedoboru.
Wszystkie te okoliczności, pominięte w artykule, 
znalazły jednak widocznie niemało uzasadnienia 
kiedy W alne Zgromadzenie Towarzystwa uznało 
je  słusznemu i ponownie prawie tych samych 
członków wybrało do W ydziału.

2- Fałszywem jes t twierdzenie p. X " ', że 
W ydział na tom I ll-c i Dzieł nic może się po­
woływać. jako na owoc swojej działalności w ubie­
głym okresie, gdyż tom ten wyszedł w grudmu 
r. 1892 i za ten tom otrzymał W ydział już 
absolutoryum na Walnem Zgromadzeniu w sty­
czniu JJ1&3 r. Gdyby autor artykułu był zaj 
rzał do poprzedniego sprawozdanie, byłby się 
przekonał, że wyraźnie tam napinano, iż „wy 
dawniccwo dzieł zacznie wychodzić w roku bie­
żącym (t, j. 1893)“ . Tom I l l- c i  jeszcze wówczas 
wcale się nie drukował i o absolutoryum na 
W alnem  Zgromadzeniu nie mogło być mowy, 
bo dopiero później w ciągu roku 1893 wyszedł 
na widok publiczny. Oczywncie wnioski autora 
wysnute z fałszywego twierdzenie na „korzyść" 
W ydzia/u są także mylne.

3. Jeżeli autorowi artykułu, tempo, w ja ­
kiem wychodzi speeyalnie wydawnictwo dzieł 
Mickiewicza wydaje się zbyt flegmatyczne, to 
musimy mu wytłumaczyć, że wydawnictwa tego 
rodzaju, mające charakter ściśle naukowy ' opar­
te na bardzo obszernym materyale, dnotowanym 
i tncnpitmii nnym, _iie mogą tak szybko iśó 
z pióra, jak  i eg o artykuł, pominąwszy Już powy­
żej wymienione trudności samo ustalenie tekstu 
i ułożenie waryantów jes t pracą niesłychanie 
ciężką i żmudną a dokładność i śc isłość w tej 
mierze stanowi o wartości całego wydania. Prócz 
każdorazowego wydawcy, dwóch członków kom* 
tetu redakcyjnego musiało podjąć się mozolnego 
Zadania ścisłej kontroli tekstu w celu utrzym a­
nia jednolitości w zasadach wydawnictwa, co 
więcej musiało nawet porównywać tekst w y­
dawców z samymi rękopisami i dawnieiszemi 
wydaniami. Ponieważ zaś w artykule wspomnia­
no o wydaniu dzieł Góthego przez „Gothege- 
sellschaft“ niechaj będzie wolno nadmienić, że 
towarzystwo to rozporządza ogromnymi fundu­
szami i wielkim zasobem sii - naukuwyuh 
(w chwili rozpoezęeia na czele 5 redaktorów 
a 67 współpracowników) a inimoto w oczach 
podobnego jak p X '" ,  krytyka nie mogłoby 
Ujść podobnemu zarzutowi flegmy, gdyż po 
ogłoszeniu zasad i podziale pracy w r  1885 
dopiero w dwa lata później w r. 1887 wystą 
piło z t. 1 a w’ późniejszych latach dopuszczało 
się nieraz tego grzechu, który nam autor arty ­
kułu zarzuca.

4 Mylne jes t  twierdzeń.e p. X  -1, jakoby  
W ydzia ł  „ze wstydu11 nie ściągał wkładek za lata 
1893  — lt>96, gdyż przeciwnie czynił s taran ia ,  aby 
w kiadki za te lata nie zalegały i przypominał, że 
wkładki są wkładkami członków, należących do 
Towarzystwa a me zap ła tą  za wydany tom, jak  
to autor ar tyku łu  zdaje się tę  rzecz pojmować. 
Towarzystwo nasze od początku swego is tn ien ia  
znalazło grono światłych ludzi, popierających jego 
cele którzy uważają się nietylko za prostych o d ­
biorców publikacyi Towarzystwa, ale niejako za 
wspolwydawców i krzewicieli zadań Towarzystwa 
— i tak ja k  my zapełniliśmy tomy publikacyi 
pracam i naszerai, bez najmniejszego wynagrodzenia, 
z myślą służenia ogoln.ejszym ceiom, tak  oni, k ie ­
ru jąc  się widocznie tą  samą myślą, ułatwiali nam 
wydawanie tych publikacyj.  Na grono tak ich  luaz; 
zawsze jeszcze liczymy i spodziewamy się, że ich 
w naszem społeczeństwie nie b r a k n i e ; k to  chce 
j a k  najtaniej dojść do publikacyi Towarzystwa —  
może je  nabywać w jak iko lw iek  sposób —  nawet 
po upływie pewnego czasu za bezcen w aniykwar- 
niach.

5. N a rózue dociuki p. X ' '  , zawarte w a r ty ­
kule, nie uważamy za stoaowue odpowiadać, bo nie 
chodzi nam o polemikę osobis tą ;  nie  możemy się 
jednak  powstrzymać od uwagi, że Towarzystwo 
w c iągu lO-letmegG swojego is tn ienia  zyskało so­
bie p racą  swoją uznanie pomiędzy poważnym; zna­
wcami i szeroką  publicznością, i jeżeli, zdaniem 
p. X zasługiwało istotnie na krytykę, to w k a ­
żdym razie na poważniejszą i Dezstrounieiszą.

Kończąc powyższe wyjaśnienie i sprostowanie 
oświadczamy, że zamykamy na tem wszelką po­
lemikę z autorem artykułu.

Lwów dnia 18 lutego 1897.
1) yd zta l Tow lit. -»i. A . Mickiewicza.

Lohengrin
opera rornatyczn a w 3 aktach i  odsłonach 

R yszarda Wagnera.
W rok n  bieżącym mijf. 50 lat od ' chwili 

skomponowania —  a 20  la t  od chwili wystawie­
nia „L onengrina"  po raz  pierwszy w dniu 21-go 
kwietnia 1877 r. we Lwowie. „Lohengriua11 śpie­

wał wówczas Z akrzew ski — E lsę  panna M arko
—  O rtrudę , stawiająca pierwsze kroki na s ce ­
nie nasze j ,  Adalgisa G ab i ,  d z is ie jsza ,  obok 
Arclowej, najznakomitsza śpiewaczka dram atyczna
— króla Henryka, Borkowski —  a h r  Teli lra-  
murida. rzadkiej piękności i sny głosu baryton, 
Wilhelm Verdi Dyrygowuł J a rec k i  —  reżysero ­
wał Stanisław Dobrzański. Mimo znakomitego wy­
konania i wspanialej wystawy — „L ohengrin"  uie- 
podobat się wówczas —  toż po czterokrotnein 
przedstawieniu, nie widział go Lwów przez peł 
nych lat dwadzieścia. I  bylibyśmy go może jeszcze 
me tak prędko ujrzeli , gdyby nie przybycie du 
Lwowa znakomitego przedstaw iciela  party i  ty tu ło ­
wej p. Bandrowskiego.

Nie od rzeczy, sądzę, będzie przypomnieć 
nieco to dzieło T reść  do libreta, które, j a k  do 
ws ystkich zresztą  swych oper W agner  sam sobie 
napisał — zaczerpnął mistrz z B ayreuthu ze s t a ­
roniemieckiego podania [sagę) o św. Gralu i jego 
rycerzu  „Lobeugrin ie11, a przedstawił je  w sposób 
następujący. Cesarz H enryk  I  P tasznik , gotując 
się do nowej wojny z Hunami, wkracza do kra ju  
Brabantów, ceiem wezwania ich do walki przeciw 
wrogowi. Zastaje  tu jednak  bezład i roz terki d o ­
mowe — a chcąc zbadać ich przyczynę, wzywa 
br.  F ryd e ry ka  z T ehlram undu, którego opiece, 
ks. brabancki przy śmierci swej powierzył córkę 
E lsę,  syna Gotfryda i cale państwo do dania  
wyjaśnień. H rab ia  s ta je  przed cesarzem i oskarża  
Elsę o bratobójstwo, k tóre  ina być przyczy ną wzbu­
rzenia  —  z tem, że prawdziwości słów sw /ch  
mieczem gotów dowodzić. 'C esarz  rozgniewany, 
rozpoczyna bezzwłocznie sąd, każe przyzwać Elsę, 
a gdy ta  na obronę swą nic przytoczyć nie umie, 
orzeka sąd Bozy, przez walkę na miecze i poleca 
ogłosić, by ten z rycerzy, który uważa Elsę za 
niewinną, s tanął w jej obronie. W ezw anie  to 
przeszło jedn ak  bez skutku. Zrozpaczona k s iężn i­
czka b łaga o wezwanie ponowne —  a gdy je  u- 
skuteczniono, okazuje  się oczom obecnych rzecz, 
dziwna — niebywała. Oto w dali widnieje łódź 
c iągnięta  przez łabędziu, a w niej rycerz, w s r e ­
brnej zbroi — łodź pędzi cnyżo, doDija do brzegu, 
wysiada z niej piękny młodzian, łabędź odpływa, 
a rycerz ofiarowuje się stanąć  w obronie Elsy. Przed 
walką jed nak  zapytuje, czy w razie zwycięstwa zo- 
ebee go poślubić ? E lsa  się zgadza, rycerz jednak  
stawia w arunek  i każe go sobie uroczyście pizy- 
rzec :  „Nie śmiesz mię nigdy pytać, ni zdradą , ni 
podstępem, zkąd łabędź przywiózł mnie i jakie 
miano m e ? "  Po otrzymaniu przyrzeczenia  s ta je  do 
walki, w której zwycięża T ehlra inunda, poczem po­
ślubia księżniczkę. Pokonany  h rab ia  za namową 
swej żony postanawia się zemścić. P rzeb ieg ła  Or- 
t ru d a  wzbudza li tość w sercu Elzy, k tó ra  j a  b ie ­
rze do swego domu i tu sta, a się wzbudzić n ie ­
ufność do je j wybawcy, Telram uud zaś publicznie 
go oskarża o c z a ry . ' Zabiegi te je d n a k  nie o d n o ­
szą skutku. H ra b ia  postanawia teraz skrytobójczo 
zabić 'n ieznanego  rycerza  —  niecny ten czyn 
wszelaicoż i życiem przepłaca. Podszepty jednak  
O rtrudy  nie pozosta ją  bez wrażenia, a wkońcu 
doprowadzają  do tego, że Elsa, mimo szczęścia, 
w jakiem żyje u b.oku ukochanego męża —  mimo 
jego przes tróg  i przypomnień stanowczo żąda wy­
jaśnień  co do pochodzenia i nazwiska Z ro zpaczo ­
ny rycerz  prosi o sąd  —  przed nim oskarża  Elsę
0 niedotrzymanie przyrzeczenia i wyjawia, kiin jest 
w te słowa. „Gdzie morski wal o brzegi fale 
miota, zamek tam stoi stary , Monsalvat. Wzniosła 
świątynia błyszczy tam od złota, ud drogich k r u ­
szców z oceanu d n a ! U rnę  w niej znajdziesz o 
cudowne,' mocy, świętości tej z najgłębszą s trzegą  
czcią. Aniołów orszak wśród burzliwej nocy, w tem 
świętem miejscu ongi złożył j ą  . Corocznie z n ie­
bios biała gołębica zlatnje , by w n ią  moc cudowną 
tchnąć, i nowa w iara  światu znów przyświeca, ry 
cerstwu wzbrania  w bałwochwalstwo brnąć W y­
brańcy swemu cudna ta  ptaszyna użycza cudem 
swych nadziemskich sił. Nie s tra szn ą  jem u śmierci 
postać sina, a piekieł zdradliwą sieć w marny 
kruszy pył, naw et, '  gdy posian cnocie ku pomocy
1 Bożein ramieniem wsparty, spełni ślub, nigdy 
cudownej nie postrada  mocy, jeś li  z nim pójdzie 
ta jemnica w g r ó b ! Lecz skoro zdrada  złamie go 
zuchwała, wyjawi wszystko, czego wiernie strzegł,  
posłuszny władzy, k tó ra  go wysłała, uchodzić musi 
tam, nad M o n s a h a tu  brzeg ! Więc wiedzcież, kogo 
moc zesłała Boża, kto zuawił ją ,  rycerski spełnił 
czyr*: Mym ojcem Parc ival  władca Pomorza, jam 
zaś królewicz, zwany L ohengrin  !“ Pu  tem wy­
znaniu żegna Elsę, k tóre j  oddaje swój róg, miecz 
i pierścień, dia brata ,  gdyby się odnalazł —  z ja ­
wia się łabędź z łodzią ,— Lohengrin zatapia  się 
na chwilę w modlitwie, w czasie której łabędź 
zanuża się w wodę, a w jego miejsce wychodzi 
książę Gotfryd. L ohengrin  wskakuje szybko do 
lodzi —  zjawia się gołębica — chwyta za jej 
ogniwo i odpływa z Lohengrinem. T a k ą  je s t  treść 
wczorajszej opery.

Wystawienie u nas „L o h e n g i in a "  wywołać 
musiało natura lne  zaciekawienie w szerokich  k o ­
łach muzykalnej publiczności. Tyle się ' bowiem 
naczytano o dziełach W agnera  —  o jego muzyce 
przyszłości - -  o zaciętej polemice z tego po­
wodu —  że każdy chciałby sain poznać jego 
dzieła i wyrobić sobie sąd własny. Ale prawdziwy 
W agneryzm okazuje się dopiero w Iziełach, 
późniejszych, ja k  Trylogii Nibelungów (Bing der 
Nihelungen), Tristanie  i Isoldzie i w „P ars i la tu " .  
W nich to mistrz nowej szkoły zbliżył się n a j ­
bardziej do swego ideaiu, opisanego -,w d z ie le :  
„D as  K uustw erk  der Zuluitfff1. W agner postawił 
sobie za cel zreorganizowanie opery. P o s ta n o ­
wił zgruebotać dotychczasowo p rzy ję te  reguły 
opery, przez usunięcie przeważającej części mu­
zycznej — a raczej przez zrównanie jej z p o ­
e z j ą  — wprowadzić natom iast nowy rodzaj wi­
dowisk. tak  zwany d ram at  muzyczny, w który  niby 
słowa i muzyka uzupełniały się i uwydatniały, 
uzasadniały i tłumaczyły wzajemnie —  w k tó -  
rycuby słowo i ton zlały się w jedną całość

Przy ciągłera doskonaleniu  tego rodzaju  d r a ­
matu, muzyka powiunaby z czasem zupełnie z a ­
stąp ić  mowę —  a raczej w s k 'a d  jej wprowadzić 
nowe czynniki t  j. tony. Oto muzyka przyszłości 
Skutkiem tych zasad było zupełne zaniedbanie 
me’odyi, powierzenie niemal całej części muzy­
cznej orkiestrze ,  wykluczenie sola, k tó re  zastąpiło 
przeciągłe recitntioo. N adaje to operom W agnera  
pewną nużącą uiouutonność, a ubóstwo melodyi 
czyni je  nieprzystępnymi dla ogołu słuchaczy, na 
k tórych budzić mogą najwyżej z i inne zdumienie 
i podziw, wskutek czego opery  te nigdy nie 
były a  prawdopodobnie i nigdy nie będą popu­
larnemu

„L o h en g r in -1 jed nak  nie należy jeszcze do 
rzędu tych oper, je s t  on tworzony w fazie p rze j­
ściowej niejako, w kiere j  W ag n er  dążył już 
wprawdzie zwolna do swego celu, ale nie o trząsł 
się jeszcze z wpływów szkoły dawnej, do k tórej 
melodyjnością swą więcej od wszystkich innych 
dzieł je s t  zbliżony. Mimo to nosi on aa sobie 
wszystkie już niemal p ię tna  Wagnerowskiego kie­
runku

O pera ta  imponuje oryginalnością  i świeżością 
motywów oraz bogactwem ins trum entacyi.  Niektóre 
miejsca są potężne i wspaniale, j a k  n. p. sławny 
marsz weselny —  inne porywające p ięknością  
melodyi, ja k  przecudny śpiew do łabędzia, lub 
duet ak tu  III.  S łabą s troną  natom ias t opery są 
nieco nużące i n ieskończenie diugie, acz u nas 
nieco poobcinane dyalogi.

W wykonaniu opery, zaznaczyć muszę iż 
niepoślednie miejsce zajął ołówek — kreślono 
bowiem bez miłosierdzia całe ustępy, a nawet 
sceny —  do połowy co najmniej obcinano n a j­
piękniejsze, choć nieco trudne chóry, o których 
zresztą  jeszcze pomówię.

W  „L ohengrin ie"  miał Lwów sposobność po­
witać swego dawnego a dobrego znajomego 
p. B a n d r o w s k i e g o  — dziś pierwszorzędnego 
śpiewaka —  zwłaszcza w operach  wagnerowskich, 
witał go z taką  sympatyą, tak  gorąco, ja k  to 
już dawno we Lwowie nie bywało. Złożyły się 
na  to niepospolite zalety artysty , a w pierwszym 
rzędzie fakt. że p. Baudrow3ki, k tóry  12 la t 
śpiewa wyłącznie po niemiecku, m ając obecnie 
możność użycia ojczystej mowy, nie szczędził 
trudu  i pracy i nauczył się „Lobengrina"  po pol­
sku. F a k t  ten zasługuje na uznanie , a przykład 
ten, oby znalazł chętnych naśladowców w artystach  
naszych, zwłaszcza stale angażowanych, którzy  
niejednokrotnie  mimo swej polskości,  śpiewają po 
włosku, lub t łumaczą się, że partyę  umieją tylko 
w tym lub owym języku.

Lohengrin  pana  Baudiuw skiegu to postać, 
jakiej chyba sam W a g n e r  sobie 1 nic wymarzył. 
P os taw a  piękna i wynn.;la, g ra  godna pierwszo­
rzędnego a r t y s ty '  dramatycznego, pełna n a tu r a l ­
ności —  b»z owych niepotrzebnych, a  n ieraz  k o ­
micznych ruchów, ja k  podnoszenie rąk  przy lada 
wyższym tonie, lub t. p. uawyczek śpiewaków 
operowych —  wystudyowana do najdrobniejszych 
szczegółów, sprawia wrażenie, że się ma przed 
sobą prawdziwego rycerza  św. G ram . A  cóż do­
piero część w okalna?  Głosem pięknym o m e ta ­
licznym, pełnym, męskim teinbrze, wypowiada 
a r tys ta  frazesy tak , jakby  to była jeg o  codzieuua 
mowa. Nie czuć u niego najlżejszego nawet na­
tężenia, jak iejś nadzwyczajnej sztuczności, gonienia 
za efektami, t owszem wszędzie przebija miara 
artystyczna  i ta  naturalność , któ^a przecież j e s t  
największą sztuką. Przycem wielka muzykalność, 
niezrównana dy kc /a ,  wcielenie się niemal w myśl 
au to ra  i kompozytora, tworzą wysoce artystyczną 
całość, k tó ra  przykuwa formaln e s łuchacza do 
siebie, a w miejscach podnioślejszych wprost po ­
rywa. Toż owacyom i wywoływaniom końca nie
było, a po pierwszym akcie wręczono artyście
wspaniały wieniec lam ow y

Niestety - nie znalazł p. Bandiowski godnej 
siebie E lzy , w osobie deb iu tan tk i ,  kryjącej się 
pod pseudonimem Z a d o r a .  Młoda adeptka  posiada 
niewątpliwie ta lent,  lecz stanowczo za maio je s t  
p rzygotowaną do występów. Glos zwłaszcza wy­
maga ■ jeszcze bardzo dużo pracy i umiejętnego 
kształcenia,

. O rtrudę  śpiewała doskonale pani K a s p r o ­
wi  c z o w a, da jąc świeży dowód swej w szechstron­
ności. P a r tyę  kró la  H enryka  wyoornie wykonał p. 
J e r o m i n  — dobrym br. Telraum undem  był p. 
G ó r s k i  Nieszczęśliwie obsadzona była par tya  
herolda. P is a n ą  ona była na gios basowy, wszelakoż 
wskutek swego wysokiego położenia —  obsadzaną  
zwykle bywa barytonami o barwie zbużonej do b a ­
sowej. Głos je d n ak  p. R e m y ,  aczkolwiek wcale 
przyjemny, nie należy do tego rodzaju, a  wogóle 
przychyliłbym się do zdania, że to raczej tenor  
niż baryton —  wskutek tego herold jego nie był 
takim, jakiego sobie życzył kompozytor. W  inte 
resio opery sądzę, należałoby się rozglądnąć za 
odpowiedniejszym jego przedstawicielem.

W racam  jeszcze do chórów, o których wyżej 
wspomniałem. W szystkie  opery  W a g n e ra  wyma­
gają  potężnych chórów, k tóre  odgrywają tu wcale 
niapoślednią  rolę W  „L o h en g r in ie 11 śpiewają n ie ­
mal przez ca łą  operę dwa chóry męskie i chor 
damski, a wvmagają odpowiedniej siły i doskona­
łego wykończenia U nas pokreślono te chóry nie­
miłosiernie -- reduku jąc  je  ad minimum, zosta­
wiając tylko to, co się już absolutnie wykreślić 
nie dało. A mimo to strzępy te wykonano tak 
licho, jak  w żadnej dotąd operze. P rze d e w sz y s t­
kiem chóry męskie, zwłaszcza w tenorach dowio­
dły, te  są głosowo nie najlepsze, a podzielone na 
2 chóry nie dały nawet części tej siły, jakiej 
W ag ner  wymaga Dalej czuć było o g rom rą  niepe 
wność, co świadczyłoby o małem przygotowaniu. 
W sku tek  tego tak  wspaniała rzecz, ja k  marsz we­
selny wypadł słabo bez wszelkiego wrażenia .  N a­
tom iast na bezwzględną pochwalę zasługuje o rk ie ­
s tra ,  nieco wzmocniona, k tó ra  g ra ła  znakomicie, 
za co ją  po każdej przygrywce darzono oklaskami. 
W ystawa była bardzo s ta ranna .  ' M. D.

skutku Lee domagał się upoważnienia do 
żądan ia  wypuszczenia na wolność trzymanych 
w niewoli Amerykanów. Upoważnienia  tego 
nie udzielono mu jednakże.

Hiszpańskie okre.ty wojenne są od nie­
dzieli zgromadzone w porcie hawanskim. 
W  H aw anie  obiega pogioska, że powstańcy 
zajęli Bayama.

M i i  literackie, aaukaw e i artystyczne .
I le p t - r to a r  t e a t r a ln y .  T e a t r  br. S k a rb k a :  

Dziś w czwartek po raz 2-gi „ L o h e u g r iu 11 wielka 
opera  w 4 ak t.  R ysza rda  W agn era .

W  piątek  „Szczęście w zaką tku"  kom, w 4 
akt.  H erm ana  tSuderinaua z p. Żelazowskim w roli 
Rócknitza.

Ostatnie wiadomości.
* Naczelnik kancelaryi zwijanego za rzą ­

du warszawskiego obrębu żandarm ów, pulko 
wnik M a r k g r  a t's kij został m ianow any n a -  
c z e l r .  t k i e m  k a n c e l a r y i  p o m o c n i k a  
g e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  w a r s z a w  s k i e -  
g o  d o  s p r a w  p o l i c y j n y c h .  Starszy ad- 
ju ta n t  tegoż zarządu, ro tm istrz  W o ł k  o w, 
m ianowany pełniącym obowiązki pomocnika 
naczelnika tejże kancelaryi. Pułkow nik Mark- 
grafsk. znanym jes t  dobrze jako  warszawski 
korespondent St. H eter Witdoifi. vpseud. Na- 
bludatiel/ i jako  jeden z najgorliwszych p ro ­
pagatorów pojednania polsko-rosyjskiego {„pri-  
mirenia >

‘ * Z powoau nomiuacyi p. Ligina na  ku ­
ra tora  okręgu naukowego w arszawskiego 
(llasnost pisze, iż jedynie pew ną drogą poslę- 
'powania  w Królestwie Dolskiem ‘ jes t  droga, 
w skazana  przez ustępujących z widowni dzia- 
łaczów rosyjskich.

* W  waszyngtońskiej Izbie rep rezen tan ­
tów wniesiono wspólną rezolucyę, upow ażnia­
ją c ą  prezydenta, aby amerykańskim  okrętom 
wojennym' wydał rozkaz ostrzeliwania kubań ­
skich miast nadbrzeżnych w razie, gdyby me 
wypuszczono obywateli ameryKansKich, którzy 
obecnie znajdują się w niewoli.

* Herald  donosi z H aw any, iż tamtejszy 
konsul amerykański Lee podał się do dymi- 
syi dlatego, że usiłowania jego na  korzyść 
jeńców  am erykańskich nie odniosły żadnego

f e i e g r a m y  „ S ł o w a  F o l s k i e g o " .
W iedeń  25 lutego. Wiener Ztg. ogłasza 

s ta tu t  przydanej ministerstwu kolejowemu 
Rady kolejowej.

R z y m  25 lutego. Wybory do parlam entu  
odbędą się 21 marca.

S o f ia  25 lutego. S ob ran i t  uchwaliło 
lOC.OOO franków na koszta  przyjęcia króla 
serbskiego Aleksandra, który do &ofl; p rzy­
będzie 28 b. m.

Zatarg grecko-turecki.
B e r l in  25 lutego. Nie sp raw dzają  się 

wiadomości o wystosowaniu przez m ocarstw a 
ultimatum  do Grecyi. Rat. Ztg. nadmienia, że 
choćby naw et m ocarstw a chwyciły się tego 
kroKu, Niemcy będą się trzym ać na uboczu, 
albowiem już r a i  oświadczyły, że w spraw ie  
kreteńskiej nie chcą więcej z Grecyą p row a­
dzić rokowań. ...

K o lo n ia  25 lutego. Do Koeln. Ztg. dono­
s y  z Berlina, że m ocarstw a uznały  podobno 
za najlepszy śrooeK złam ania  ewentualnego 
dalszego uporu rządu ateńskiego, projek tow a­
ną przez Niemcy blokadę greckich portów.

A teny  25 lutego. Posiedzenie Izby d e p u ­
towanych nie mogło się odbyć z powodu nie­
obecności ministrów. Ee lvann is  pod wpływem 
wypadków osiatnich chwil zwołał naradę m. ■ 
n isterstw a do gmachu m inisterstw a skarbu.

A ten y  25 lutego " K rólow a Olga złożyła 
godność honorowego adm ira ła  rosyjskiej floty 
oświadczając, że nie może p iastow ać w yso­
kiego dostojeństwa w m arynarce, której działa  
strzelały na  greckich poddanych i wiernych 
Chrześcijan

A te n y  25 lutego. R z ą d  o d r z u c i ł  n o ­
w e  p r o p o z y c y e  m o c a r s t w

K o n s ta n ty n o p o l  25 lutego. W  tutejszych 
kołach rządowych nastąpiło  pewne uspokoje­
nie. Zbrojenia  się Turcyi maja wyłącznie 
odporny charak ter  i wykluczają możność z a ­
czepnego wystąpienia.

K o n s t a n ty n o p o l  25 lutego. Wielki książę 
Jerzy , następca  tronu rosyjskiego zaw iną ł  na 
yachcie „Sarnitza" do brzegów Bosforu, w miej­
scowości Harak. Pow ita ł  go am b asad o r  rosyj­
ski, a okręty tureckie oddały przep isaną  salwę 
honorową.

T e le g ra m  g ie łd o w y  : W ied eń  25 lutego. 
P rzy  zamknięciu giełdy porannej notowano:

R edyty austryack.e . . . .  360*50
Kredyty węgierskie . . . .  394 00
A n g l o - b a n k ........................................................156.00
L an ćerb an k  . . . . . .  . 234 00
Kolej p a ń s tw o w a ........................................... 332 00
Południowa . . . . 86*50
Aipiny . . . , . . 81 40
T y t o n i o w e .......................................... ........... 159 00
Tureckie  . . . . . . 45 50
Usposobienie spokojne.

Akcye anglo austryackic  . . 151 —
Akcye banku Union 282 25
Akcye koiei południowej .l . f . i 86 50
Losy t u r e c k i e ..........................................  44 80
Akcye kolei państwowej . . . 341 • —
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieekiej 284' — 
4 proc. galic. oblig. propin. z 1889 r. . 97 30
Akcye t y t o n i o w e ..........................................139 '—
Węgierskie obligacye indemnizacyjne . 97.30 
Akcye koiei E lbetal  . . . .  263.— 
Akcye banku dla krajów  koronnych . 233 '— 
4-procentow a w ig ie rska  ren ta  złota . 121.90 
Akcye banku  związkowego . . , 251■—
Ruboi p a p i e r o w y ............................................P 2 7 J 2
Węgierska ren ta  p a p ie ro w a . . 98 ’95
K redytowe ziemskie . . . .  433 00
Kredyty . . . . . .  358*50
R im am uram a . . . 231 50

Usposobienie spokojne.

Ceny n a f ty  i p r o d u k tó w  n a f to w y c h .
Lwów, dmą 25 Lutego 1897.

Dział ekonomiczny.
i U b ezp ieczen ie  ży c io w e  , a r o ln ic tw o .

Niemiecka rad a  rolnicza na  posiedzeniu z d.
11 bm. zas tanaw iała  się nad kwestyą, k tó ra  
osta tn im i czasy żywą wywołuje ayskusyę  — 
nad stosunkiem ubezpieczenia życiowego do 
sprawy ulg w obdlnżeniu rolników. Powzięto 
w końcu następujące uwagi godne u c h w a ły : 
1) Ubezpieczenie życiowe należy usilnie  zale­
cać wszystkim tym rolnikom, k tórzy mogą 
stale opłacać premie, zwłaszcza zaś w m łod­
szym wieku. 2) Ubezpieczenie nie może do­
prowadzić  do tego, aby przeciążonych  'długa­
mi rolnikow od długów uwolnić. 3) Nie jes t  
ono nigdy w stanie obniżyć bieżących rocznie 
się pow tarzających ciężarów. 4) N atom iast 
je s t  ono pewnym i zalecenia godnym środkiem, 
ażeby w czasie, przewidzieć się dającym, 
spłacić długi bez ciągłego sp łacan ia  amorty- 
zacyi, jeżeli nie ma jeszcze przeciążenia d łu ­
gami i jeżeli gospodarstwo może znieść ciężar 
corocznej premii. , 5) P rzew ażn ie  zaś w tem 
polega znaczenie ubezpieczenia  w rolnictwie, 
że w sDOsob skuteczny służy do zapobieżenia  
przyszłem u przeciążeniu długami i do u ła ­
twienia przejścia  spadku z ręki do ręki — 
szczególniej żaś ułatwia zachow anie  spadku 
w rodzinie spadkodawcy. 6) Ubezpieczenie 
wzm acnia  osobisty kredyt rolnika. 7) Nie ma 
potrzeby zakładania  nowego, wyłącznie wsrod 
rolników - działającego zakładu ubezpieczeń. 
8) Zasadniczo przedstaw iają  zakłady, na  w za ­
jem ności oparte większe dla ubezpieczonych 
korzyści, niż tow arzystw a akcyjne, ale żadne­
go z tych systemów nie można zasadniczo 
ani odrzucać, ani zalecać. 9) Od zakładów 
uoezpieczeń nalepy żądać a przy zaw ieran iu  
z niemi umowy należy s ta iać  się, ażeby d łuż ­
sze względnie życie rolników mogło być 
uwzględnione przez obniżenie dla nich rocznej 
premii. 10) F o rm ę  i sposób ubezpieczenia  
należy wybrać odpowiednio do każdego p o ­
szczególnego wypadku, wogóle tylko można 
zalecić młodszym rolnikom ubezpieczenie sk ró ­
cone — starszym zaś zwykłe ubezpieczenie 
na wypadek śmierci. Pow zięto  uchw ały , zm ie­
rzające do praktycznego w ykonan ia  powyż­
szych, zasadniczych uchwał.

Z t a r g u  z b o żo w eg o ,  L w ó w  24 lutego 
Za 100 klg. netto  loco L w ó w  pszenica 7,65 
do 7 '70 ,  żyto 5 .— do 5.75, jęczm ień  bro 
warny 6.— do 6.50, jęczm ień pastewny 4 75 
do 5 .— owies 5.60 do 6.— , rzepak  12.—  do
12 50. groch 5 .— do 8 . — , wyka 4 -25 do 4.75 
nasienie lniane — 1 — do — - nasienie kon. 
— .— do — , bobik 4.25 do 4.75, h reezka 
— do — -— , koniczyna czerw ona galicyjska 
35 '— do 45-— szw edzka 35 — do 50' -  
biała 40 — do 55’—, tymotKa — ■— do — * — 
anyż — ' — do — ■— , k u kurudza  s ta ra  5 ’— 
do 5 25, now a 51— do 5'25, chmiel stary 
— •— uo — .— , chmiel nowy na te rm ina  
— .— do —'— , spirytus gotowy — .— do 
— ■— , na term in — .— do — , W aran ty  od 
—r— do — ' —-

Usposobienie słabe.
W ie d e ń  24 lutego. (K ursa  te leg raficzne): 

Alpejskie Towarzystw® górn icze .*  . 81-40
Węgierskie akcye kredytowe , . 3J0*—

1. A k c y e  *a s e t n k ę . płccą żądają
(bez kuponu bieżącego). -----------

Kolei gal. Kar. Ludw. po 200' złr. m. k. 2 1 7 - 2 2 0 -
Koiei lwowsko-czern-jaskiej po 200 złr. Ż79 — 383 —
Banku hip. gal. po 200 zł. w. a. I. emis) a 386 - m
Banku kredyt, gal. po 200 złr. w. a . 3 1 0 - — _
Akcye Garbarni} Rzeszów po 200 zł. , 
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr.

200 - 203 —
250 — 260 -

A. L i s ty  z a s t a w n e  z a  lOO * r r .  M 1
1 bez kuponu bieżącego). 

Banku hipotecznego 5 prc. w. a.
wylosowane z 10 prc. premią. . . 11010 110 80

Banku hip. 4 i pół prc. los w 50 lat. 100 — 100 7o
Banku hip. 4 pr. w 60 lat. po 200 kor. 90 70 97 4*1
Banku kraj. 4 i pół prc. w. a. los w 51 1. 100 50 101 20.

„ „ 4 prc. w. a. los w 57 1. • 9". 50 98 20
Tow. kred. gal. ziem* 4 prc. w. a. I. emis. 9". 80 98 50-

„ „ „ „ 4 pr, los w 41 i pó-11. 97 70 98 40
„ „ „ „ 4 pr. w. a. lus. 56 1. 97 40 95 11

3. O b l lg t  t o .  lOO Kir. —1
(bez kuponu bicżąeego).

Galicyjsk. funduszu prop. 4 prc. w. a. 97 óO 98 -
Buków, funduszu prop. 5 p 'C . w. a. 10? 75 ------
Komun. Banku kraj. 5 prc. II. emisyi 103 10 102 80

! * „ „ 4 i pół prc. Ul.  em. 100 - 100 7
I Pożyczki kraj. 6 prc. w. a. z r. 1873 ------- — —

v n 4 i pó ł  prc. w, a. z r. 1SS3 105 — -------
u 4 „ ,  „ i  r. 1891 ----- -------

„ „ 4  prc. koron, z r. 1893 97 50 98 20
,, „ 4 ,, król. m L w o w a . 9 7 - 97 70

Lusy miasta K r a k o w a ....................... 26 - 27 -
„ , | S tan is ław ow a....................... ------- ------

4. H  t  d  e  t  y.
Dukat cesarsk' ........................................ , 5 62 a 3
Napoleondor ....................... 9 51 9 61
Pół i m p c r y a i ........................................ ..... 9 60 — —
Rubel rosyjski sreorny 120 — 125 -

“ , papierowy 126 50 1‘37 50
100 marek n iem ieckich ............................. 58 60 59 —

- -
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w zł za 100 kg. netto, 20°/0 tara en 
gros z beczką 

Cena rop - podana bez beczki

i!esarsk» . . . . ŻO.uń iy.z5
Salonowa . . . 19.80 19.8, 19.01* 18/i ń — — —
Standard Wbite . 19.05 19.05 18.25 ł^.Oo 6 > 2 7.0 u 4.6'
Zapalna . . . . 17.05 17.05 16.25 16.50 — — —
Knnka/.ka . J . 20.05 20.05 I9.*2.ń — — — —
Popa amerykańska — - — — — — 1.4S
Kupa galicyjski.. . 
Olei smarowy ro ­

--- — — 3.03 — — —

syjski 0.907 . . 2 5 . - 2 5 . - - — — — —
Olej smarowy 0.9uó 23. - 2 3 . - — — — —2 —
Olei smarowy O.9O0 31.- fcl.— — — — - —
Olei wrzecionowy . 17.- 17.— — — — -- —
ulej cylindrowy . 
Olej smarowy innej

14.—
i 2

1 4 . -
—5

— — — --- —

proweniencji ) taniej - -

h

Lwów, z izDy handlowej 25 Lutego 1897.

4% Pożyczka krajowa z 1891 r.
wypowiedziana po I maja 1897

Przyjm ujem y obligacye te już obecnie 
jako gotówkę

N o k a l  i  L i l i e n ’
D o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m ia n y .  

Dom bankowy i kantor w y m i r n y

Ignacego Rosnera
L w ó w , p la c  M ary ack i  1 5, (H o te l  F ra n c u s k u  

kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe po kurs ie  dzien­
nym, przyjmuje *akże zlecenia na giełdę paryską, 
ber l ińską  i wiedeńsKą pod n a jkor zysimejszymi w a ­

runkam i.

N A D E S Ł A N E
i R u b ry k a  ta  me pochodzi od redakcyi,  k tó ra  też nie 
b ierze na siebie żadnej za  nią odpowiedzialności).

P o d z i ę k o w a n i e ,

P o  stracie najdroższego naszego ojca ś. p. 
Jó z e fa  W o j n a r a ,  sk ładam y W ysokiem u Pre- 
zvdvum Magistratu, oraz pp. Urzędnikom, Człon­
kom Tow arzystw a „Lutn:" , Towarzystwu „ H a r ­
monii", jakoteż tym  w szystk im , którzy wzięli 
udział w tak sm utnym  i boiesnym dla nas 
obrzędzie odprowadzenia  zwłok na miejsce 
wiecznego spoczynku — z głęb' serca  pocno- 
dzące „Bog zap iać!"  S i W O t y .

W  tych dniach wyjdzie nakładem  „G aze­
ty kolejowej" w Krakowie, b roszurka w języ ­
ku polskim i niemieckim p. t . : „K tóra  gatęz 
ubezpieczenia je s t  naglejszą w interesie l u ­
dnośc i:  Ubezpieczenie od ognia, czy unezoie- 
czenio bydła", s tudyum  społeczno ekonomiczne 
z powodu wyborów do Rady państw a. Napi 
sał D. Mandel, redaktor „Targowiska".

Cena 30 ct. na  rzecz biednych.

Lek arz  chorób kobiecych i akusT.er
Dr, Leopold Scaelienperg

ordynuje  przy ul. Koperniku ' 1. 22 (ou 3 —5 
popołudniu). — Dla ubogich od 9— 10 przed 

południem  bezpłatnie
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(Ciąg clulszy).

— Co to takiego, tam  na lewo? Widzę
coś białego na tarasie.

— To panna  Dubuisson przechadza się 
z panem  Spieglem i swoim ojcem.

— A gdybyśmy poszli do nich, chce pa n?
Giraud pobiegł za nią, szczęśliwy, że

mógł się przechadzać z P e re łką  po tej p ię­
knej nocy gwiaździstej.

Ale zaledwie znaleźli się na tarasie, za­
pytała  :

— Czy pan nie sądzi, że to może nie
byłoby dyskretne, krępować ich i mięszać się
ao rodzinnej rozmowy. Przechadzajmy się pod 
tymi Kasztanami; gdy zechcą, to się do nas 
z b l iż ą .. 1

Zeszła po m arm urow ych schodach i p o ­
grążyła się w głęboką ciemność alei z kasz ta ­
nów. Młody człowiek szedł za nią krok w krok, 
z sercem, które m u pierś rozsadzało, szalony 
szczęściem, ale niespokojny o siebie samego- 
Jak iś  czas postępowali w milczeniu, wreszcie 
Perełka, podnosząc głowę, aby srod drzew 
dojrzeć kawałek nieba, przemówiła p ie r w s z a :

— Stąd niebardzo wiele spadającycn 
gwiazd zobaczymy

Giraud odpowiedział, pragnąc m eopuszczać 
miejsca, gdzie się czuł tak blisko D yon izy :

— I  o w szem .. , można je w.dzieć... p ro ­
szę patrzeć, otóż i jedna  spada... czy pani 
widziała?

— Ja ' . . .  niedość długo, zeby wyrazić ży­
czenie czegoś.

— Życzenie ? .. A można wiedzieć, czego?
— Byle czego Czy pan nie wie, że gdy 

się widzi spadającą gwiazdę, t rzeba wyrazić 
życzenie

— Nie pani, nie wiedziałem. . I to ży­
czenie się spełn ia?

— T ak  mówią.
— Czy ma pani już gotowe życzenie, 

żeby nie chybić wypowiedzenia go, gdy gwia­
zda spadn .e?

— Pewnie, że mam .., ale jest  nie do 
urzeczywistnienia...

—  Nie śmiem zapytać, jak ie? .. .
— Chciałabym być inną, niż jestom, — 

rzekła ze słodyczą — Tan jest, chciałabym 
być ładną  dziewczyuą... skromnego pochodze­
nia... któraby mogła żyć daleko od świata... 
posluDić, kogoby zechciała .. słowem być szczę­
śliwą na swój sposob, bez względu na p rze ­
sądy światowe i konw enanse  towarzyskie.

— I dlaczego miałaby pani to pragn ie­
nie ? — zapytał głosem drżącym.

— Żeby mieć p raw o kocnania tego, ktoby 
mnie k o c h a ł .. to je s t  kochania go wobec 
świata, nie kryjąc się przed nikim...

I  dodała  c is z e j :
\ -  I  nie potępiając sam a siebie...

Szła tak blisko niego, że ich ram iona  
dotykały się za każdym krokiem

— Pani tak  mówi... jak  gdyby... jak  gdy­
by pani kogoś kochała...

Domyślił się, że zwróciła twarz ku niemu, 
lecz nie odpowiedziała.

W  tej chwili siedząca niedaleko od nich, 
w ciemnościach gałęzi, sow a wydała krzyk 
nagły i bolesny, który przestraszył Perełkę. 
Rzuciła  się w bok, po trąca jąc  korepetytora, 
k tórem u wpadła  w ram iona

A gdy miękkie i wonne jej włosy m u ­
snęły go po ustacn, Giraud, opanowany sz a ­
łem, zapom niał c wszystkiem, co dzieliło go 
cd panny de Courtaix i tuląc ją  bez pamięci 
do serca, w y szep ta ł :

— Dyonizo!...
Ona, nie broniąc się, pozwon/a na ten 

uścisk, lecz, gdy rozwiązał ramiona, powie­
działa  do niego głosem, pełnym tkliwości i 
sk a rg i :

— Och jakie  to niedobre, to, co pan 
zrobił, jakie  n ie d o b re !

I ukryła  swą tw arz  w u ło n .a c n ; usłyszał, 
jak  płakała. Próbował przemówić do niej, 
uklęknąć, lecz gu,odepchnęła  :

— Nie! odejdź pan... poirzeba, żeby pana  
w pałacu widziano... j a  zaraz powrócę... gdy 
się nieco uspokoję.

Pow sta ł  i skierował się w milczeniu 
wprost ku tarasowi, ale go przvwołała :

— Nie przez taras... obejdź pan staw, 
mech pozoru naw et nie będzie, że stąd p o ­
wracasz...

-  Pozwól ńtfi pani prosić o przebaczenie... 
pozwól mi ucałować twoje ręce...

— Odejdź pan — mówiła, jak  gdyby bała 
się sam a siebie — odejdź pan.

Nim skręcił w aleę, k tóra  prowadziła ku 
s tadow i,  Giraud w strzym ał się, s ta ra jąc  się 
po raz  osta tn i dojrzeć ja s n ą  plamę, którą 
tworzyła  suknia  Perełki w głębokiej ciemności 
parku i słyszał, że nie p rzes ta ła  płakać.

— Czy to ty Pere łko?  — pytał Jan  de 
Blaye, zbliżając się zwolna.

Młode dziewczę wyprostowało się na o d ­
głos tych wyrazów

— Któż to taki?
— Ja.. .  Jan .. .  Jak to ,  nie czynisz mi za­

szczytu poznania mego głosu? Co tu robisz . 
w tej c iem ności?

— Przechadzam  się
— S am a?
— Wyszłam, aby się przejść z rodziną 

Dubuisson, lecz pomyślałam, że lepiej zosta­
wić ich w spokoju i przyszłam tutaj...  sama, 
jak  mówisz. d

— To dla ciebie je s t  u rozm aiceniem , p ra ­
w d a?  I  co ty możesz czynić, gd y jes teś  sam a ?

— Rozważam
— Och co za ogromny w y r a z ;
— Marzę.., jeśli wolisz.
— Czy możliwe? Nigdy nić' byłbym s ą  

d z u ! Twoje m arzenia  nie m uszą być zwykłe- 
111 i m arzeniam i?

— Poniew aż ?
— Ponieważ innrzonia są zwykle bez ła ­

dne, porozryw ane, dziwaczne i nieprawdojm-
j dóbne...
! — A więc?
| Przeciwnie, twoje mus/.ą być pełne
! przedziwnej równowagi 1 porządku... muszą 

być podobne do ciebie.
— Dziękuję c i !
— I  za co ?
— No... za przyjemne rzeczy, k tóre  mi 

mówisz. (
— One nie są przyjemne, lecz prawdziwe.
Z resz tą  nie przyszedłem tutaj, aby ci m ó­

wić grzeczności, ale poważne rzeczy...
— Pow ażne?
— Tak jest...  Mam pew ną misyę do spe ł­

nienia. . m am  mówić, o ile zdołam, jak n a j­
lepiej w czymmś .mieniu, w imieniu tego, k tó ­
ry sam  nie odważył się przemówić...

(Ciąg dalszy nastąpi).

m sh b

Jan Oziewoński
ł / ’P I  i r f i t r i n  p°leca w wyborze po cenach z n a c z n ie  z n i ż o n y c h :  W Ł .O C 1K I we ws.ystkicb możliwych odcieniach.

Największy wybór różnych kanw, jedwabi, ftlozeli, nlof.oa u i kordonków. Mydełka, perfumy, szczotki, 
H alicka  t (i. grzebienie. Olbrzymi wybór najgustowniejszych zaczętych robótek. efŚflT' To w ary  z p ie rw szo -

---------------------.--------- r z ę d n y c h  f a b r y k ,  ceny  n iż sze  j a k  w szędzie . w  niedziele i święta Magazyn zamknięty.

ORIENT4 LINA, pudsr w pipk
nadaje tw arzy piękną i p rzy jem ną białość, odświeża 

i konserwuje. Cena 1 zł

Balsam de Mecca
znaLy powszechnie i od wieków wypróbowany środek do 
zachow ania  wdzięków aż do późnej starosci. Cena 4 u .

JAN IHNATOWICZ
L W Ó W : (sklepy własne) ul. K o p ern ik a  1. 3.. H a licka  1, 11. 
K R A a Ó W :  Sukiennice 1. 20 . ,  C Z E R N IO W C E : Rynek 1. 2

fcfcs -
Cl!

Amatorom

u Herbat rosyjskich
w cenits od zł. 1.20, 1 49 2.50 i 
3.50 ra lont — poleca się znauy 

hand-1

Władysława Adamowicza
w Brodach, 

na pognnnciu  ros - jakiem.

Palcie tutki Siemojowskłego!-Widzie do

l>la szukających  
pracy, ogłoszenia  

bezpłatnie.

D zie cię
z odprawą w go tów ce, weźmie 
za swoje dystyngowana, bezdzie­
tna  rodzm a. — A d r e s : Stefan
S z a rs k i , — Zaleszczyki, poste- 

restante .

Zgubiono Ł 24JS?
8. rano złotą m ęską ślubną ob­
rączkę, z napisem ,* % , 1894 
A ranka" w drodze z hotelu I m ­
perial, do kościoła 0 0 .  Jezuitów 
Łaskawy znalazca o trzym a od 
portiera hotelu Im pcr.a l  sowitą 

nagrodę.

Ju ż  wyszedł Nr 1. „Inseratu", 
pism a dla ogłoszeń. Proszę żądać 
gratu i franco. A dm inistracya 

„ Insera tu" ,  Złoczów.

iNowo otworzony

msiot urn mmw
A. / iz m a m i

L w ó w , u l .  S y k s tu s k a  14 .
wykonuje ws/elkie robnty w zakres ry- 
tciwu.ctwa, piorzę‘»retw» i oy/.yierstwu
wohnd/uce, ik n~.sumienniej i po najtań­
szych oeinich. Z l e c - m  z prowjneyi 

uskuteezn,* się u k  najrychlej.

D«»l>ra
wartości 2 0 0 —-300 tysięcy 
złotych, z ładnym dworem, 
lasem , blisko rzeki i kolei, 
kupię Zgłoszenia dla O. P. 
do A dm m istracyi: „ Słowa

polskiego".
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Młocarnia czterokonna i 
młynek, Clay- 

tonow sk.e ,  mało u ż y w a n e ,  p o ­
wóz półkryty parokonny, różne 
narzędzia, inw entarz  żywy — z a ­
raz do sprzedania. Zaleśce, po­
czta i s tacya Chodorów (pół mili).

K e e e r obznaiomio- 
ny z robotą 

na am erykance ,  znajdzie stałe 
zajęcie Zgłoszenia do M. W  
T A U B E R A , we L w o w ie ,  pasaż 

H a u sm a n a  1. 2.

W yszła  Broszura

0 otauaś
1 j6st do nabycia w A dm inis tra­
c j i  „Słowa pol3kiego“, Lwów, 
pasaż H au sm an a  i wszystkich

księgarniacn po 20 ct.

Ważne dla pan!
Potan ia ł „K laksbrunin", proszek 
niezrównane, dobroci do n ada­
wania połysku bieliźnie, Kto uży­
je  raz  proszku „K laksb run inu“ 
przekona się, że bielizna tak pię­
knie będzie w yprasow aną  jak  
nową ze sk le p u ,  by za» umoże- 
bnić kupno każdej rodzinie ob 
niżyłem eenę pakietu z 20 ct. 
n a  14 ct., po tak niskiej cenie 
nabyć można t y l k o  w nandlu 
L e o n a r d a  So leck iego , Lwów, ul, 

Batorego l. 2.

Z (2-centowej 
„Biblioteki powszechnej"

opuściły już pr»sę :
191 Syrokomla, Szkolne e/.»sy 12 ct. 
19- Wętyk, Oconce Krakowa . j2  „ 
193 Fredro, Ciotunia, komedya 12 , 
194— 1! 5 Mazanowski. C ha ia -  

;teryrtyki I re raek ie  : I. Ja -  
liusz s ł o w . ki . 24 „

19*5 —198 Schiller, Don Karlos 36 „
199 Urbański Z za kulis i ze 

świat*. t. V. . . .  12 .
200 Goszczyński Zamek kaniow­

ski. pow e ś e ..................................12 „
201 Mickiemcz, Ballady i ro­

mans-. — Sonety . . . .  12 „
202—206 Ostaszewski-Barański

Krwawy rok Opow. bisior. 6 )  „
2 0 7 - 2 0 9  Mazanowski, Chara- 

kioryutyki l i te rau a ie : U
Adam .Mickiewicz . . . 36 „

210 Cycero, Mowa za .Miloiiein 12 „ 
Dalsze tom.ki w druku.

Nowości

„ B ib lio te c z k i d la  d ziec i i m łod zieży" .
Ks. 25. Ogniem i  ' Mieczem , powieść 
z lat dawnych, Heiirvaa Sienkiewicza, 
dia młodzieży, p iz-robiła  Jan in a  S.

Cena 40 ct.
K". 26. Bowrót taty, ballada A. Mi- 
ck.owicza, acenizowana w obrazek ze 
śfiewKami przez J»na (Jołębiewakiego. 
Z port. Adama Jffrkrewicza. Ceu« 20 ct. 

W d iuku  książeczka 26 i 27.

Inne nowe w y d a w n ic t w a :
O r d y n a r n a  egzekucyjna ustawa 
z dni* 27 maja l s (.‘6 dz. u. p. 1. 79, 
o postępowaniu egzezucyjnem i zabez- 
pieozająeein wraz z Ustawą zaprowa­
dzającą. Przeł.  na język polski i uzu- 
pełnił  związkowymi przepisami, odno­
śnikami, rejestrem i zaopatrzył tekstem 
autentycznym Dr. H. Mikołaj Landau.

Cena egz.einp. broszurowanego 3 z.ł , 
opr. 3 zł. 50 ct.

Ur iniiaki Aureli .  Miatież (1863
Je .l jne  kompletne wydanie tego zna- 

komitego dzieła.
Cena 1 złr. 50 ct., w ozdobnej 

oprawie 2 złr.
Do nabycia w każdej księgarni

Katalog: gratis i franko.

Księgarn ia  I  Z i r t a i a
w Złoczewie.

W y d a w n i c t w o  „ I n s e r a t u "  
pisma dla ogłoszeń.

n a jw ię k s z y

galicyjski M  farb
i m a t e r y a ł o w .

Lwów, Grand Hotel.
poleca

f a r b y *  p o k a s t y ,

śfliw srtiflitó )

A S Z T E T  strasburgski,
I- z gęsich wątróbek po t zł. 

50 ct., terynka funtowa po 2 zł. 
z truflami. — BULION  aosko 
n»ły parą  gotow any, kilo po 5, 
6, 7.50 i 10 zł. — H E R B A T A  
świeży trausport. po najniższych 
cenach  , poleca Dwór Lapazyn, 

poczta Brzeźany.

Potaniał smalec
bez wonny, na p ą c z k i , pół kilo 
32 ct., t y l k o  w handlu korzien- 
nym L e o n a r d a  SO LEC K IEG O ,

Lwów, Batorego l. 2.

„IM PRESS A“
B I U K O  O g ł o e z e ń  

Lwów , Sykstuaka I. 30.
Uskutecznia  ogłoszenia we wszy­

stkich dz ieu n in a ch , j a k  najlepiej i 
najtaniej . — Adres wystarczający :
„ Impressa Lwów. ,

Story automłktyc/t:e
m □  1 zł. 10 ct., ż a lu z je  m □  
2 zł. 2 0  ct., s to r y  patyczkowe 
sz tuka  1 zł. 20  ct do wielkości 
100— 200, poiena F a f c f y l i n  
» « f ó r  i  v t . a l n z . y i  w e  L w o ­
w ie , u l ic a  J a b ł o n o w s k ic h  9.

ETA B LISS liillE iN T  MIASTA
Lw ów , plac Bernardyński I. I.

Co dziuń wspaniałe produkeye pierwszorzędnych 
artystów i artystek,

1 0  p  a  i i  i  -4  p  a  n  ó  w  

, . Początek  wpół do 9 wieczór. — Wstęp 50 i 70 ct.
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Spirytusowa lampa żarowa
Nalana  denaturow anym  sp iry tusem  świeci się bez knota, nie wy­

dzielając najmiejszej woni.
Znakom ita  a p rosta  k o n s tru k c ja  uniemożliwia wybuch gazu.

Przy wielkiej sile światła świeci taniej jak lampy na­
ftowe.

Zpowodu kończącego się sezonu — Ceny fabryczne. 
W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  v, s k ł a d z i e  n j a t e r y a ł ó w  b u d o  w l a n y c h

L.  B I S T L E  B A
Lwów, P a s a ż  l l a u s m a n n a  (G ran d  Hotel).

lakierniczG malarskie.

A R T A  K U T Y

n

co

r o ln ic z e  i  j m f s ł o f e .
P a s y  do m aszy n .

Oliwy i smarowidła,

W y r o b y  g u m  i
technic n c lch u u ig iezn e .

  i

Artjkuły toaietowe. |

Masy I l a k ie r y  d« p o d łó g .

T T l i c a  K C a lic k r a  1. 3 .

Przy  mym handlu

D E L I K A T E S Ó W  i  W I N
o t w o r z y ł e m  z  a n i e m  2 0 - g o  L u t e g o  1897

POkO.) DO Ś M A D iA
Polecając tuę łaskawym względoin, pozostaję 

najuniżeń8zyxn

Władysław Bażant.
T J l i c a  K L aM cjc  a l. 3 .
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Śroctki desinfekeyjne iowa- 
dogubne.

M a tc ry a ły  a p te c z n e .

» a o e « » o o e o i

I f l f i f l  "iekłejcnyoh z doskoru-
l i U U U  j fmnc-u^kiej tiiDitłki po złr. 
' i wyżej, poleci fabryk* F. n.. ałowski 
Lwów. Drzy odbiorze S.uOC sztuk, p i - 

ezta franco.

;xxxxxxxxxxxx:
  \

W ydawnictwo Hipolita W awelberga._________

TRlfLDGJA Henryka Sienkiewicza.
„ O g n i e m  i  H i e c z e m u 2 tomy, 

„I*ot© |]> a 3 tomy, 

„ W o ł o d y j o w s k i "  1 tom
w taniem „Jubileuszowym  wydaniu".

Do nabycia pc cenie -Ł zł. za wszystkie 6 to- 
mow w oprawie

w mmmii „w o w a  poisKiego, l w w ,  pasaż
:xxxxxxx ;xcxx iooocoocm:
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Taniej jak tam, gdzie pozornie wyuprzedaże  
ogłaszają.

Bez blagi konkurencyjnej!
Na wszelkie ceny ogłaszane przez ganC^jską i wiedeńską 
konkurenoyę — jakieby one naw et były, daiemy daiszy 

*■ o p u s t ,  — a nadto udzielamy wszystkim płacić mogącym 
osobom, ulgi w spłatach wedle umowy.

n
'jL  p o w o d u

R o z w i ą z a i j i s i
stosunku koitHSOwepo z wiedeńską firmą

T e p p i c f c h a u s  M c t r o p o  11
* b  L i o t i e  ( p a s a ł  H a n s e n n a  8) ,  n l i c ;  S j l s i u s s a  l iczca  6.

T  aż do upływu kontraktu  najmu, sprzedajemy olbrzymi zapas 
1  dywanóv persk icu , smyrneń-skich i innych angielskich,
T  brukselskich, dywanów kościelnych i przed ołtarzy, nadto ■£- 
^  ściennych na d e k o ra c je ,  dywanów do wyścielania całych 

pokoi, cerat l ine leum , firanek k o ro n k o w y m , portyer do ^  
drzwi, kocyków wełuianvcb, kap na łóżka i ua  stoły, re- ^

sztek chodniKów i dyw anów  perskich.

Ceny zniżono o 3 0 , 4 0 ,  5 0 ,  ba nawet 6 0  procent,
poniżej ceny inwentarzowej.

SKŁAD DYWANÓW
Lwów, Sykstuska 6 (pasaż Hausmana),

d a w n i e j  T F P P IC H H A U S  M E T R O P O L E .
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Uprzejmie proszę żądać  tylko prawdziwego kuracyjnego Cognacu francuskiego, pod m arką  ochronną Amazonaa na koniu firmy Couriers ót Comp., 
założonej w 1850 r. spadkobierca G . Kondratowicz w Cognacu. Jedyna  polska firma we Francyi, rep rezen to w an a  na wystawie lwowskiej we wła­
snym  pawilonie „Butelka" i odznaczona medalem złotym, poleca w idn ie  zapasy kuracyjnych prawdziwych FrancusKich Cognaców, a  szczególniej :£■ 
dotychczas nieprzew yższoaego w sw cj dobroci Cognacu ministe-yamego, który nabyw ać można we Lwowie, Krakowie, oraz we wszystkmb reno- 
w anych handlach, cukierniach i ap tekach  na prowincyi. Z poważaniem Aug Charzuwski, je n  zast. ze s ta łą  siedzibą w Kranówie, B asz tow a 27.

HEtfl

H U  - A  * ' L  C 7P 7^f1l iy n i i lO l l i r n n  W -T S * ł a  8 P ó ł l « i  w y d a w n i c z e j  we Lw ow ie —  | j f i t  do n a b y c i a
lYlUW A pOSła o tan . O lL / C I-  •NUWo K IL u U W  księgarniach i w Administracji „Słowa polsliego“ .

' L w ó w  —  p a s a ż  J i a i n s m u n n .  —  C e n a  lO  c t .

Naniadeni. Spółki wydawniczej \ e  Lwowie, itowan. i  ogt. potytę. Papier a fabryki Braci rijałkowikiek w Bteiakt Z d n k a n i  Lidowei we Lwowie< nod Bt. Barlaao


